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Zapoznawane intencje.
ik:i.Lw 6

Z d a w a ć b y  sio. p raw ie  mogło, że królestwo 
p ru sk ie  i stojące, pod jego eg id ą  cesars tw o n ie
m ieckie  prze chodzą te ra z  okres  ferm en tac ji  , ja k i  
widzim y zazw yczaj je d y n ie  w pańs tw ach  c.opiero 
co p ow sta łych ,  a więc m łodych  i dobija jącym i 
się dopiero uzn a n ia  Je s t  fak tem , n ie d a ją cy m  się 
dzisiaj zaprzeczyć, żc  w szerok ich  k o ła ch  ludno- 
ści w N iem czech  panu je  n iezadowolenie i n i e 
sm ak, że w s to sunkach  polityczny, li w ielki pa
nuje rozstrój, ze b r a k  jasno określonego progra- 
m“ '" i ‘w ytycznych dążności w stronnictw ach pai- 
lu ineritam ycł w Niem czech. S tosucui te były 
także  przedm iotem  mowy, który świeżo w ygłosił 
ee s trz  Wilhelm II. podczas poświęcenia sz tanda
rów w Berlinie. Słowa cesarza niem ieckiego i 
kró la  Brus brzm ią jak skarga. S tw ierdza on roz
dwojenie i rozterk i w narodzie, a przypom inając 
za targ  konsty tucyjny  w P rusach , którego powo 
łam sta ła  się zaprojektow ana w roku lS iil re-

organizacja arm ji, a k tóry  zakończył się dopiero

w ładcy mniej trzym ali się p rak ty k i, dla tego, też 
kw estji nie ulega, iż z jednej strony P rusacy
przyzw yczajani do odm iennej p rak ty k i W il-

w tedy, gdy dzięki tej reorganizacji P rusy  w roku 
1866 jduiosły poważne na  polu b itw y zw y o i^ tw a , 
cesarz W illielm  pow iada, że juk wówczas ta k  też 
i dzisiaj in tencje m onarchy fałszyw ie Są zrozu
m iane, jego zam iary zapoznaw ane, jego myśli źle
tłum aczone.

Porównanie cesarskie między dobą ówczesną 
a stanem  dzisiejszym cokolwiek chrom a, wówczas 
bowiem położenie było cokolwiek odm ienne od 
obecnego. R ząd pruski zaprojektow ał w tedy z 
in icjatyw y m inistra wojny hrabiego Rouna, a za 
zgodą ówczesnego księcia re jen ta , późniejszego 
cesarza W ilhelm a I , reorganizację arm ji pruskiej, 
ale w iększość izby poselskiej na  reorganizację 
d ę  nie zgodziła, a gdy ją  rząd  pomimo to w pro
w adził w życie, w iększość przez k ilka  la t z rzę
du aż do roku  1886 odm aw iała uchw alenia bu
dżetu. Obecnie reorganizacja przez większość 
ichw aloną została, a skarb  rzeszy musi tem  sa 
mem ponosić koszta zatargu  więc konsty tucyjne
go na tle budżetu nie ma.

Z daje si też, że cesarz W ilhelm  analogję 
widzi ty lko w tom, iż jak  wówczas nie zrozu 
miano intencyj m onarchy, tak  i dzisiaj większość 
narouu nie rozumie jego zamiarów, nie widzi ce
lów, do jak ich  on dąży. W obec zarzu tu  wygło
szonego przez cesarza W ilhelm a, nastręcza  się 
przedew szystkiem  pytanie, k tóre  stanie się .ie- 
wątpliwie rychło  przedm iotem  powszechnej dy 
skusji w N lemczech • Uzy nieporozum ienie â  i a 
czej niezrózuftriwtrre łm ^n^yy ■nrotrarflzyoh, -  j .0*1 
cesarz wspomina, wynik i z nie dość jasnego za
dokum entow ania tych zam iarów i celów, czy też 
z innych jakow j ch przyczyn?

Owoż trudno nic widzieć, że sam a osoba 
cesarza W ilhelm a dla wielu Niemców dotych
czas zupełną jest zagadną. Jakko lw iek  wc. 
w szystkich odezw ach, w ygłoszonych od czasu 
ubięcia rządów, m łody cesarz z cał; stanow czo
ścią i bez wszeikicli zastrzeżeń zaprzeczył, ze 
przedew szystkiem  konstytucje cesarstw a n ie 
m ieckiego i królestw a pruskiego jakoteż i wszel
k ie  w ynikające z nich u rządzen ia  uszanow ać 
p iie, z k ilkakro tnych  urw anych  odezwań się 
jego z 'w ie lk iego  nacisku, ja k i k ładzie  na mo- 
uarchję jak ^  czynnik w ustroju społecznym  i na 
bo.-kic jej posłannictwo, n iek tórzy  w yciągają 
w niosek, że konsty tucja  mu zaw adza. Być może, 
że w niosek to za daleko idący, ho cesarz W il 
Lelm ostatecznie żadnym  czynem  przypisyw a
nych m u zasad i poglądów nie stw ierdził. P ra 
w dą je s t natom iast to, że w sprzeczności z t r a 
dycjam i praskiem i pozostaje osobisty udział, ja k i 
m łody cesarz bierze w życiu publicznem  
p rz ' z częste swoje enuncjacje Nie d la tego, iżby 
to się form alnie sprzeciw iało konstytucji, ale dla 
tego, że dotychczasow e trad y c je  b y ły  inne. 
Dwaj poprzednicy konsty tucyjni dzisiejszego

hel ma 1 , z drugie j strony Niem cy z Z achodu i 
Południa, sk łan iający  się do z.isad wolnoinyślnicj- 
szych z niezadowoleniem  p atrzą  na  samodzielne 
w ystąpienie młodego cesarza.

C harak terystycznym  jes t jed n ak  fak t, że 
głównych oponentów znajduje cesarz w sferach 
konserw atystów  pruskich, że obniżenie e la  o k il
kanaście m arek, zapędziło przedstaw icieli idei 
m onarehieznej do obozu w archolsku j opozycji. 
S łow a cesarza o niezrozum ieniu i zapoznaniu ję- 
go intencyj, były też przedew szystkiem  zwrócone 
do konserw atystów . Oni przedew szystkiem  eesa 
rza  nie rozum ieją, bo oni nowego kursu  nie ro
zumieją. N iejednokrotnie cesarz W ilhelm  II. ode
zw ał się z tem, że przeskok  do dziadka jego, a 
w łaściwie mówiąc od B ism arcka do niego, by ł 
za nag ły , że nieszczęściem  jego jest, iż F ry d e 
ry k  ILI. dłużej nie panow ał. Istotnie je s t w tem 
słuszność. W obec ta k  nagłego przeskoku, naw et 
dawniejsze stronnictw a opozycyjne z niedowie
rzaniem  patrzą , nie w iedząc, czego się trzym ać, 
a podpory daw nego system u, oczywiście nowego 
zupełn ie  nie rozumieją.

Tajemnice łacińsko - polski ej
propagandy na „rosyjskibm“ Zanużu.

V.
W y d a jąc  swoje no ta tk i i w ogóle m aterja ły , 

tyczące  się tajnej kato lickiej p ropagandy wśród 
by łych  unitów —  kończy M arkgrafsk ij .— za 
czas od 1875 do 18'-5 r., ks. Słotw iński n a tu ra l
nie m iał na  celu niety lko jednego życzenia ożywię 
n ia  spraw y propagandy, gdyż praw dę mówiąc, 
jego w ynurzenia chyba tej spraw ie żadnej nie 
p rzyniosą korzyści. Dowiódłszy dokum entnie, że 
ta jn a  propaganda na „ ro sy j;k iem “ Zabużn głównie 
podtrzym yw aną b y ła  i je s t p rzez Polaków  tylko 
d la  tego, żc ma niety lko relig ijne, ale i polity
czne znaczenie — autor pam iętników  w yśw iad
czył w ątpliw ą usługę spraw ie tej propagandy. 
W ydając m ate ija ły  i odkryw ając k a rty , n ie
ty lko swoje w łasne, ale i w atykańskiej dyplo
macji ksiądz p ijar oczywiście m iał zam iar po
chw alenia się swemi zasługam i w spraw ie un i
ckiej, podkopania znaczenia jezuitów i dowiedzenia, 
że oni nie dość gorliwie w ypełniają swoje misjo
narsk ie  obowiązki. A żeby jeszcze w ięcej dowieść

księża i inne osoby, założyciele towarzystw;;, , 
napisali to wszystko ty lko dla zam ydlen ia  oczu 
i że głównym  i jedynym  celem tow arzystw a  ̂
jest okatokezanic unitów pod pokryw ką zapo
biegliwości o zadośćuczynienie ich potrzebo::'. ;

W ogóle, w książce ks. Słotw ińskiego mo- , 
żna znaleźć wiele in teresujących szczegółów-, 
obznajam iająeyeh nas z zam ysłam i i planami 
n iektórych w atykańsk ich  dyplomatów i p o r ty 
ków polskich ; ma ona tak że  znaczenie rzeczo
wego dowodu, na  k tóry  można się powołać przy 
zaprzeczaniu wielu ohwinieniom. Rząd rosyjski 
obwinianym  je s t  o ucisk wiary kato lickiej 
Jak iż  jednak  rząd m ógłby patrzeć obojętnie na 
ta jn ą  robotę k tóra  ma na celu podburzanie n a 
szej ludności, zaszczepianie w niej nieufności do 
w ładzy prawowitej(?). zachw ianie jego religijncm i 
przekonaniam i? Czyż może rząd rosyjski c ie r
pieć w swoich gran icaeli rozgałęzienie tej tajnej 
organizacji, k tórej korzenie znajdują się w k ra ju  
sąsiednim , — organizacji, k tó ra  ma na celu 
system atyczną łacińsko  polską propagandę ? 
W alce z tą  hydrą, w alce legalnej i koniecznej, 
s ta ra ją  się nasi wrogowie nadać znaczenie p rze 
śladow ania w iary kato lick ie  . N iechże ci w rogo
wie p rzeczy tają  książkę ks. S łotw ińskiego, a 
przekonają  się, że rząd rosyjski, prześladując 
propagandystów , nie ma na  celu prześladow ania 
uczciw ych katolików  (a K roże ? —  R  td.j odda
nych mu, za ich przekonania religijne. No, 
niechże się wrogowie Rosji p rzekonają i o tem , 
że kw estja un icka  załatw ioną już jest dawno, 
bezpow rotnie i że żadna p iopaganda, j r k  n a j
kunsztow niej naw et zorganizow ana, spraw ie nie 
pomoże, ż :  myśl w skrzeszenia na Zabużu k a to 
lickiego panow ania —  utopja, której się w yrzec 
należy. Niechże w atykańscy  dyplom aci i polscy 
politycy p rzy jdą  do przekom-nit,, że ta jna  ła- 
cińsko-poUka propaganda, nie przynosząc ko 
rzyści spraw ie katolicyzm u, sprow adza n iep rzy 
jem ności tym  nie w ielu (?), którzy  w skutek  
swego m ałego rozwoju lub chwięjności przeko 
nań, poddają się je j wpływowi. Czasby już  było 
polskim politykom-marzycielom przyjść do prze 
konania, że „rosy jsk ie11 Zabuże dawno już prze
stało  być częścią Polski i że staran ia  o u tw ie r
dzenie tam  polskiego panow ania przy pomocy 
tajnej roboty niczego nie przyniosą prócz szkody 
samym Polakom  !“

My ze swej strony nie będziem y tych 
w ynurzeń p. M arkgrafskiego zaopatryw ać w ko
m entarze, gdyż przyznajem y otwarcie, nie war-
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prace  przejściowe] 
kon ieczn ie  należy  ze 
zw łaszcza  ze względów

zabaw y ,
wzglę-

poli-

A r  t. 4. 
u ż y w a ją  w

Przem ysłow cy, którzy  robotników 
niedzielę do robót w ym ienionych w 

:iit. o, obowiązani są założyć jspis ty d i robo
tników , wyszczególnić co niedzieli nazw iska 
robotników, inie,jsiłe i czas ich zajęcia, jakoteż 
rodzaj poruezonej iui roboty. Ten spis należy na 
żądanie przedłożyć w ładzy przem ysłowej, jakoteż 
inspektorowi przemysłowemu. Co się tyczy prac 
wymienionych w a rt o, p u n k t  4, obowiązany 
jest właściciel zak ład u  przem ysłow ego donieść 
w ładzy przem ysłow ej o przedsięw zięciu wymię 
nionyoli prac, jeszcze przed ich rozpoczęciem.

A r t 5. O ile prace wymienione w art. 3.
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pod 1, 2 i 4 trw ają  dłużej, niż 3. godziny, lub

swojej gorl-wosm. autor wspoinum w sw ojej,, pra...
ery o pLóBJe założenia w iła lfe ji „Stow arzyszenia 
dla u trzym ania w w ierze i zjednoezeuiu z k o 
ściołem kato lick im 1', dołączając i ustaw ę tego
stow arzyszenia, k tóre  projektow ano założyć i
rozprzestrzenić po całym  świecie. W edług  słów 
autora, koło patrjotów  przyjęło tę ustaw ę, na
m iestnictw o jed n ak  odmówiło zatw ierdzenia  na 
rasadz ie , iż tow arzystw a działające po za grani- 
iami A ustrii są niedozwolone.

P ro jek t sta tu tu  sk łada  się z dw udziestu p ię
ciu paragrafów  i podpisany je s t przez następu 
jące  osoby: księdza Serw atow skiego, księdza
M a rce leg o  Sikorskiego, F ran c iszk a  Longeham psa, 
A dam a Fedorow icza, A ntoniego R yszarda i ks. 
Słotwińskiego. N a zasadzie §. 1. celem stow a
rzyszenia jest niesienie pomocy unitom we wszy
stk ich  spraw ach, tyczących  się ich kościoła, a 
m ianowicie: budowa unickich  cerkw i, d o s ta r
czanie sprzętów kościelnych uboższym cerkwiom , 
książek kościelnych odpowiednich, zak ładanie  
misyj kato lick ich  w celu podtrzym ania ducha 
w iary i m oralności, grzebanie biednych unitów i 
wreszcie niesienie pomocy biednym  księżom un i
ckim, k tórzy  unii wyświadczyli jak ieś usługi, ich 
krew nym  i w ogóle w iernym , jednem  słowem 
zadoyćaczynienie w szystkim  m oralnym  i m atę 
rja lnyoi potrzebom  unitów.

Każdy zrozumie natu raln ie , że katoliccy
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sądzić należy.

U s ta w a  o odpoczynku niedzielnym.
W niesione na posiedzeniu izby posłów d. 2 s. 

bm. przedłożenie ustaw y o odpoczynku n iedziel
nym opiewa w dosłownym przekładzie  ja k  n a 
stępuje :

§. 1. W miejsce §. 75 ust. z d. 8. m arca  
1885 odnoszącej się do zm iany i uzupełnienia 
ustaw y przem ysłow ej, m ają być wprowadzone 
w życie następujące postanowienia.

A r t .  1. W niedzielę m a być zawieszoną 
w szelka p raca  przem ysłowa.

A r t  2. W ypoczynek niedzielny m a rozpo
czynać się co najpóźniej od godziny 6 ej rano 
każdej niedzieli i to równocześnie dla w szystk ich  
robotników zak ładu , trw ać zaś ma najm niej 24 
godzin.

A r t .  3. W yjęte  są z pod postanowień art.
1. P race  przedsiębrane dla oczyszczenia lo k a

lów i zastanow ienia w nich ruchu, k tóre konieczne 
są dla regularnego  b y tu  i k tó re  nie mogą być 
w ykonane w tygodniu  bez istotnego upośledzenia 
całego ruchu  lub bez narażenia  życia i zdrowia 
robotników  na  niebezpieczeństw o.

K onieczna straż z a k ła d a ;
3. P race  około c m e n ta rz y ;

też przeszkadzają robotnikom  b rać  udział w przed 
południowem  nab jżeństw ie, są w łaściciele odno
śnych zakładów  przem ysłow ych obowiązani, po
zostawić kf żdeiuu robotnikowi albo co 3 niedzie
le całych  36 godzin, albo co d ru g ą  niedzielę 
przynajm niej czas od 6-ej rano do 6-ej wieczorem 
zupełnie wolny od pracy . Jeśli p race wymienio
ne w art. 3. pod 1. 2 i 4 nie przeszkadzają  
w praw dzie robotnikom  b rać  udzia łu  w nabożeń
stw ie niedzielnem , ale trw ają  dłużej niż 3 go
dziny, można robotnikom  w zam ian przyznać w 
którym  z dni powszednich 24 godzin wypo
czynku.

A r t .  6. M inister hau d la  w porozum ieniu z 
m inistrem  spraw' w ew nętrznych i m inistrem  wy
znań i ośw iatyjm a upow ażnienie, przy poszczegól
nych kategorjach  przem ysłu, w k tó rych  z n a tu 
ry  rzeczy je s t niemożliwem zastanow ienie lub 
p rzerw a ruchu , albo też, k tórych  ruch w n ie
dzielę konieczny jest ze w zględu na  codzienne 
lub też na niedzielne potrzeby —  zezwolić za 
pomocą rozporządzenia na  roboty przem ysłow e w 
niedziele. W  działach przem ysłu opartych  na ru 
chu stałym , w k tórych  dozwoloną je s t p raca  n ie 
dzielna, należy ją  zawsze ograniczyć do działów 
bezpośrednio złączonych z właściwym  stałym  ru 
chem, a inne podpadające pod w yjątk i tego a r t .  
działy przem ysłu — do ram  w yraźnie rozporzą
dzeniem  dozwolonych prao. N atom iast prace 
przygotow aw cze, jakoteż inne, boezne i pomocni
cze, m ają ustdć. U regulow anie prac dozwolonych 
i co niedzielę w tak ich  zak ładach , jako też ozna
czenie w arunków , pod jak iem i są one dozwolone, 
dokonane będzie d la  w szystkich zak ładów  tego 
ju m eg j ro JL jja  równom iernie i z uwzględnieni 
zarządzeń eo do zastępczego dnia w ypoczynku 
w a r t  5. Odnośne postanowienia należy w cią
gnąć do ordynacji roboczej, w zględu.e afiszować 
w stosownem m iejsca w lokalach roboczych, sfor
m ułowane w języku  krajowym .

A r t .  7. O ile przy poszczególnych iz ia łach  
produkcji przem ysłowej, k tórych fungowanie w 
niedziele konieczne jest d la  zaspokojenia potrzeb 
codziennych, lub też specjalnie niedzielnych, d e 
cydują przew ażnie miejscowe, przez zwyczaj 
i przyzw yczajenie w yw ołane stosunki, może być 
w ładza  w ybadania i unorm ow ania potrzebnych 
w yjątków  od przepisów o w ypoczynku niedziel 
nym  przekazaną przez interesow ane m inisterja 
politycznym  w ładzom  krajow ym . Odnośne g a łę 
zie przem ysłu należy w ym ienić w danym  razie 
w rozporządzeniu, a to n a  podstaw ie § 6. P rzy  
norm ow ania w yjątków  d la tyeh  gałęzi przem ysłu, 
k tóre d la  poszczególnych gm in i miejsc mogą 
być różne, należy uw zględnić rozporządzenia co 
do w ypoczynku niedzielnego zaw arte  w a r t .  5. 
Odnośne postanowienia w ciągnąć należy również 
do ordynacji roboczej, v zględnie afiszować je  
w stosownem m iejsca w lokalach roboczych, 
sform ułowane w języ k u  krajow ym .

A r t .  8. W  przem yśle handlow ym  je s t p raca  
n iedzielna dozwoloną co najw yżej n a  p rzeciąg  
godzin 6. U norm ow anie godzin, podczas k tó rych

e
<

praca niedzielna jest dozwoloną, nah ży do poli
tycznej w ładzy krajow ej po przesłuchaniu  odno
śnych gmin i korporacyj. W  niek tóre  niedzielo, 
kiedy miejscowe stosunki w ym agają zw iększo
nego ruchu, jak  np. na Boże N arodzenie, w dniach 
patronów krajow ych itp., może być cza* dozwo
lony przedłużonym  przez polityczną w ładzę k r a 
jową po przesłuchaniu odnośnych gmin i korpo- 
rac-y’, a to aż do godzin dziesięciu. T ak  saun: 
też może polityczna w ładza krajow a w uw zglę
dnieniu poszczególnych stosunków lokalnych, jak 
np. dla sprzedaży dtw ocionaljów  w m iejscach 
odpustowych, dalej sprzedaży środków  żywności 
w m iejscach w ycieczkow ych, na dw orcach kole
jowych itp., po w ysłuchaniu  odnośnej gm iny i 
odnośnej korporacji, przed łużyć godziny, w ciągu 
k tó rych  wolno kultyw ow ać in teres przem ysłow y 
podćzas każdej niedzieli, lub też w niedziele 
pewnej pory roku, lub innych okresów czasu -  
a to aż do godzin dziesięciu. U norm owanie go
dzin, podczas k tó rych  dozwoloną jest p raca  n ie 
dzielna p rzy  przem yśle handlow ym , może obej
mować rozm aite gatęaie handlu  i rozm aite gm iny, 
lub naw et części gm iny. P rzy  tem unorm owaniu 
należy uw zględnić czas przeznaczony na  przed 
ohieunie nabożeństw o. W godzinach, w k tó rych  „ 
p raca  niedzielna dla przem ysłu handlowego je?t n 
w zbronioną, nie wolno trzym ać sklepów otworem. L 

A r t .  9. W  tych  działach przem ysłu handlo- f  
wego, w k tó rych  personal p racu jący  może uży
wać w ypoczynku niedzielnego bez przerw y oa 
godziny 12. w południe do otw arcia in teresu  
dnia następnego, należy tem u per.onalow i na  g  
odm ianę każdą d rugą niedzielę pozostawiać cał- 
kow icie.w olną, lub też, gdyby  to było niem ożli
wem, przeznaczać pół dnia zw ykłego na  czas <= 
w ypoczynku. c

A r t .  10. O ile, w edle postanowień art. 8., ® 
m a być zawieszonym  ruch przem ysłu  handlowego c  
w niedziele, nie w dno  w ykonyw ać swych zajęć 
także tym  właścicielom  przem ysłu  handlow ego, ^ 
k tórzy  nie za tru d n ia ją  żadnych robotników , - 
w zględnie zaś m ają sklepy swe otw arte.

A r t .  11. P rzepisy  o w ypoczynku niedziel- p 
nym  w przem yśle handlowym  odnoszą się również 17 
do drobnej rozprzedaży, p rzysługującej przem y s  
słowi wytw órczem u, o ile ta  drobna rozsprzed iż  = 
nie je s t specjalnie dokładnie uregulow aną na ? 
podstaw ie a r t  h., w zględnie 7 ,  dalej do -prze- s 
dąży am bulatoryjnej (§ 60 ord. przem ) i sprze- « 
dąży ja rm arczne j. c

A r t .  12. Przepisy, w ydaw ane przez w ładze . 
polityczne na podstaw ie a rt. 7 i 8, należy z koń- L 
ccm każdego ćw ierćrocza podaw ać do wiadomo- * 
ści m inistra handlu , k tóry , w porozum ieniu z in- 
teresow anym i innym i m inistram i, może zarządzić c 
zmianę tych  przepisów. c

A r t .  13. § 1. W  dnie św iąteczne należy robo
tnikom , z uw zględnieniem  ich w yznania, pozo
staw iać czas wolny dla udziału  w przedpołudn.o- c 
wcm nabożeństw ie.

§ 2. P rzekroczen ia  postanowień tej ustaw y J. 
należy k a rać  wedle postanowień k a rn y ch  ordy- 1 
nacji przem ysłow ej. j

§ 3. U staw a niniejsza wchodzi w życic w 
trzy  m iesiące po je j opublikow aniu.

§ 4. W ykonanie  tej ustaw y poruczone zo
staje m inistrow i handlu  i m inistrow i spraw  we- , 
w nętrznych, w porozum ieniu z m inistrem  w yznań j 
i oświaty.

Delbruck o Folakach.
Notowaliśmy juz nie raz  jeden  głosy Dcl- . 

brlicKŁ o kw estji p o lsk ie j: są to zawsze słow a - 
poważnego m ęża stanu, który  acz nie rozumie 
naszych asp iracy j narodow ych, przecież nie wy- '  
stępuje wobec nich z bezw zlędną negacją. Obe- 1 
cnie biorąc asum pt z przem ówień B ism arcka i " 
cesarza W ilhelm a w Toruniu, ta k  streszcza nie- * 
m iecki profesor swe poglądy na spraw ę p o ls k ą : j
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MADAME SANS GEM.
ROMANS Z CZASÓW REWOLUCJI I CESARSTWA.
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EDMUNDA L E P E L L E T tE R .

Caawti p U sr^rz-t.

(Ciąg dalszy.)

Renóe rzuciła  się k u  L a  Brisec, woł ijąe ■
— O jcze! jedź z nam i do tej A m eryki, któ 

Tej nic znam, ale k tó ra  musi być p iękną, k tórą  
już kocham , gdyż M arceli mówi, że się tam  żyje 
szczęśliwiej!

S trzelec podniósł się bardzo wzruszony
i zw racając się do żony, k tó ra  siedziała m ilcząca, 
jak  gdyby  nic nie rozum iała z tego, co się doko 
ła  niej działo, z a w o ła ł:

—  Otóż to coś nowego. Z abrać z sobą Re- 
n e e  do A m e ry k i! Ożenić się z nią. Cóż ty na to ; 
s ta ra ?

M atka L a  Brisće p rzestała  szyć i, podno
sząc  głowę, zaw ołała głosem podrażnionym  :

— Mówię, że to są wszystko g łu p stw a! 
Czas już, żeby 8ię to skończyło. Cóż, mężu ! a 
może trzeb a  tym  dwóm turkaw kom  opowiedzieć 
w szystko. W szak  nie w ęd zą , że nie są dla sie
bie. Pow'fcdzże im to !

W ięc L a  Brisće oświadczył Renee, że jest 
có rką  hrabiego de SurgCres i nie może zostać 
żoną syna m łynarza. Renće ździwiona i p rzy 
gnębiona p rzekknała  to szlachectwo, k tóre  stauę- 
ło  przeszkodą jej szczęściu. Ale mówiła także,
i i  ojciec je j, nieobecny teraz , ja k  się o tem  od 
L» Brisće dowiedziała, powierzając ją kupnej

opiece, nie może n ią  rozrządzać, ani też prze- | 
szkadzać jej pójściu za człow ieka, którego k o 
chała... w skutek  swego niepraw ego urodzenia 
stoi ona po za w arunkam i społecznemi, ma więc 
praw o zupełnie się od nich uwolnić. Rewolucja 
w tedy w najspokojniejsze um ysły, naw et w du
szę tak iej młodej ja k  Renće dziew czyny, rz u c a 
ła  z iarna  niepodległości i swobody... Z  drngiej 
strony M areeli rozm yślał. Nowe położenie llenee 
burzy ło  w szystkie jego projekty . Szlachectw o, 
do k tórego Rem e należała, nie w ydaw ało mu 
się przeszkody poważną. Rewolucja zniosła 
wszelkie przyw ileje i ogłosiła ludzi równymi so
bie. Ale Renec by łą  bogata. Nie m iała więc iść 
za syna m łynarza  zru jnow anego ; to, co było 
ty lko miłością i uniesieniem  młodości, uchodziło
by v oczach w szystkich za chciwość, za rodzaj 
niegodnego^ bałam ucenia. Nie ! nie może przyjąć 
ofiary, do jak ie j Renće b y ła  gotową. Oddali się, 
w ypędzi z serca wspomnienia, pójdzie szukać za 
granicam i F ran c ji, jeżeli nie szczęścia, to p rzy 
najm niej zapom nienia i sp o czy n k u .. pojedzie 
sam do A m eryki... Z a m a r ł  ten powziął ną- 
gle i już m iał go wy pcw iedzieć, postawić mię
dzy sobą a swą m iłością ocean, gdy ktoś zapu 
k a ł do drzwi. M atka L a  Brisće poszła otworzyć 
i ukazał się .. B ertran d  Le Goiiz. Miał na  sobie 
szarfę i tow arzyszyło mu dwóch kom isarzy ob
wodowych w kapeluszach  z pióram i trójkoloro- 
rowemi i oznakam i delegatów  m unicypalnych. 
G dy La Brisće w ypow iedział swe ździwienie 
z powodu p rzybycia  tych  urzędników . Le Goćz 
w skazał jednem u z komisarzów młodego czło
w ieka i r z e k ł :

— O bj watele, oto człow iek, zw any M arce
lim !..: Pełńcie  w aszą powinność !

—  C o! m ają mię aresztow ać? — zaw ołał 
M arceli skam ieniały  —  za co ?

—  Przyszliśm y cię, obyw atelu, poprostu za
pytać —  odrzak ł jeden  z kom isarzy — czy to 
p raw d a , że m asz zam iar w yjechać... porzucić

ognisko domowe, 'sz tandar, ja k  to pow iedział 
twój ojciec, m łynarz

— W  rzeczy samej mam len z a m ia r!
— A co? — zap y ta ł Goez z tryum fem  

i zw racając się do M arcelego, w o ia ł:
-— W ięc chcesz em ig row ać! chcesz broń 

nosić przeciw  swej. ojczyźnie ? czyż nie wiesz, 
że p raw a, k arze  tych , k tórzy  w tej chwili ucie
k a ją ?  O dpow iadaj!

— Nie ueiekam  w cale, nie em igruję, nie 
mogę tu  w ytrzym ać dłużej. Ubóstwo w ypędza 
mię w raz z rodziną. C hcę iść pod inne niebo, 
by tam  znaleźć p racę  i wolność !

— W olność jest pod sztandaram i n a ro d u — 
odparł pierw szy kom isarz. Co do pracy, naród 
ci je j d ostarczy ! Jesteś lek arzem ? ta k  nam 
mówiono.

—  Chcę nim być. P otrzebuję ty lko dyplom 
0t ”zymać.

—  O trzym asz go w pułku.
— W  pułku  ? co to znaczy ?
—  M my rozkaz wzięcia cię — rzek ł d r u 

gi kom isarz. A rm ja potrzebuje le k a rz y  i poleco
no nam  ich dostarczyć.

Mówiąc to, podał jak iś  papier M arcelem u 
i r z e k ł :

— Podpisz tu  i w ciągu dw udziestu Czte
rech godzin masz się stawić w A ngers. Tam  
w zak ładach  powiedzą ci, do jak ieg o  korpusu 
zuslaniesz przeznaczony.

— A jeżeli nie podpiszę ?
— P rzy  aresztujem y cię na tychm iast jak o  

zdrajcę, jako a jen ta  em igracji i odeślem y do 
A ngers, ale ja k o  w ięźnia. D alej, podp isu j!

M arceli w ahał się. B ertran d  L e Goćz, m'ru- 
żąc jedno  oko, rzek ł półgłosem  do jednego  z ko
m isarzy :

— Lepiej było m nie posłuchać i k azać  go 
zuraz przytrzym ać, On nie podpisze, to a ry s to 
k ra ta , nieprzyjaciel ludu!

C ałej te j scenie L a Brisóe i jego żona p rzy 

patryw ali się w m ilczeniu, ale Renee, zbliży
w szy się do M arcelego, w zięła pióro i podając 
mu je, szepnęła :

—  Podpisz, M arceli, trzeb a  p o d p isać ! pro
szę cię o to...

— Chcesz w .ęc bym  cię opuścił, bym  cię zo
staw ił bez obrony, w ystaw ioną na w szystkie za
m achy tego niegodziw ca? — zaw ołał, w skazując 
L e Goćza.

Ale R enee pochyliła mu się do u c h a :
—  Podpisz. P rzy jadę  do ciebie, p rzysię

gam  c i !
M arceli oburzył się :
—  T y ! wśród żołnierzy ? w wojsku ?

D laczegożby nie ? w ychow aną jestem
ja k  chłopiec! umiem strzelać, spytaj się ojca... 
to nie ta k  jak  t y ! No, podpisz !

M areeli wziął pióro i podpisał nerwowo akt 
zaciągnięcia się do w ojska, poczem, zw racając 
się do kom isarza, s p y ta ł :

—  D okąd trzeba  iść?
— Do A ngers, gdzie sztyftu ją bataljon Lo 

a ry . Pow odzenia ci życzę, obyw atelu lekarzu  !
— D ziękuję, obyw atelu k o m isa rzu !
—  A mnie nic nie powiesz ? —  spy tał L e 

G orz tonem  w yrzutu.
Ale M arceli w skazał mu drzwi.
—  Ź le robisz, gniew ając się na mnie .. te 

raz, k iedy jes teś  dobrym  sankiulotem  i gdy słu
żysz ojczyźnie, powracano ci mój szacunek, M ar
celi, i żeby ci tego dowieść, idę zaraz odnowić 
k o n trak t z twoim o jcem ! — rzek ł rządca , śm ie
ją c  się zjadliwie

Potem  odszedł, zacierając ręce. W y g ra ł grę, 
ryw al jego oddał się, szedł na pola bitew . Czy 
wróci s tam tąd ?  A Renće tym czasem  zostaw ała 
w jego mocy. Z na ł on je j pochodzenie, a gdy 
będzie jego  żoną, wniesie mu w nosagu część 
dóbr hr. de Surgćres. W idział się już panem  
i w ład cą  tego obszernego m ajątku , mógł więc 
okazać się wspaniałomyślny©} wobec rodziców

M arcelego i zostawić im m łyn. Będą jego  sprzy
m ierzeńcam i, gdyż M arceli nie będzie już  ich 
podburzał przeciw  niem u. W szystko  m u się 
uśm iechało i w idział się już przechadzającego . 
si“ nie jak o  in tendent, ale jak o  praw dziw y wła- 1 
ściciel, prow adząc pod rękę  lienće, swą żonę, I 
po m ajątkach  hrabiego, k tó ry  z mocy praw a lj 
o em igracji powrócić nie będzie mógł.

Renće tym czasem , oświadczywszy L a  Bris i 
sćemu, że nigdy kogo innego prócz M areelego 
kochać nie będzie, że on musi zostać je j mężem, 
w ieczorem samym udała  się na zw ykłą schadz
kę, nad  strym yk, pod topole. Została tu  już 
M arcelego, sm utnego i mocno zaniepokojonego. 
Ręce mu drżały , a w oczach m iał łzy. U spokoi
ła  go ja k  m ogła, p rzy rzek ając  mu powtórnie, 
że go odszuka w wojsku A gdy znów okazał 
pew ną nieufność, od”zek ła  mu :

— Zobaczysz ! Czyż nie będę ładnym  żoł
nierzem  ? A przytem  — dodała  śm iejąc się — ja  
inaczej ja k  ty  myślę o wojnie. Nie jestem filozo- 
fką, ale cię kocham  i pójdę za tobą wszędzie.

— Ale m arsze, pochody, ty le przykrości ! K a 
rab in  je s t ciężki, a tornister dokuczliw y! Nie 
masz pojęcia, co to je s t wojna, biedne moje ty  
d z ie c k o ! — w ołał M arceli, chcąc je j w ybić 
z głow y ten p ro jek t, k tóry  uw ażał za dzi 
ciustwo.

—  Jestem  silną, a zresztą  do w szystkiego 
można si“ przyzw yczaić. Codzień przecież idą do . 
w ojska miodzi chłopcy, k tórzy  ani połowy ty cli 
sił co jr jn ie  m ają i nie m ają ta k  ja k  ja  swego 
oblubieńca pod sz ta n d a ra m i!

—  A jeśli zostaniesz ran ioną ?
—  Albuż ty  nie jesteś le k a iz e m ?  będziesz 

mię doglądał, wyleczysz mię.

(C icg  d i ls m  -' '
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„Jeżeli mocarstwom  środkow ym  uda się po
bić Rosją, na teu cza; oderw ą od niej Królestwo 
Polsk ie, a ponieważ Niem cy nie pożądają da l
szych posiadłości polskich, dołączą je  do A ustrji. 
W  połączeniu z G alicją i K rólestwem  pow stało
by przeto pod berłem  habsburgskiem  polskie 
państw o narodow e na  nowo, z którego n a tu ra l
nie byliby w ykluczeni Polacy z Prus. O dbudo
wanie polskiego państw a narodowego n ie  je s t mo
że tak  dalekiem ..."

Co do p y ta n ia : jakie stanowisko zajęliby 
Polacy w P rusach  wobec tego polskiego państw a 
narodowego, sądzi, że Polacy w szkole cierpień 
nabyli ty le politycznej dojrzałości i m ądrego 
obrachow ania, że nie jest to bynajm niej rzeczą 
niemożliwą, aby nie mieli się pogodzić ze swoim 
losem, ja k  dzisiaj niem iecka A ustrja , iż nie nale
ży do wielkiej jedności niem ieckiej.

W arnnkiem , jak iby  Polacy mogli postawić 
w zam ian, je s t zachow anie ich narodowości. N ie 
trudnym  byłby on dla Niemców do spełnienia 
ponieważ najlepszą polityką dla nich je s t ła g o 
dzenie o ile możności w alki narodowościowej. 
„D otychczas — pisze profesor D elb riick  — p ra 
sa niem iecka pod tym  względem jeszcze pełna 
jest niejasności i sprzeczności. Z  jednej strony 
zapew nia ona już dzisiaj zupełnie słusznie, że Po 
lakom  w P rusach  nie m a się odbierać narodowo
ści gw ałtem , z drugiej atoli strony czyni im 
ostry zarzu t z tego, że we Lwowie święcili oni 
swoją jedność narodow ą mimo politycznego po
działu, mimo „trzech  linii na  swojem ciele '  Szy
derca ja k i m ógłby powiedzieć, że w idać tu  z a 
leżność polskiego w ykształcenia od niem ieckiego, 
gdyż pan K ościelski tej swojej mowy s tm  nie 
w ym yślił wcale, lecz ją  odpisał z różnych mów 
uroczystościowych, k iedy  Niem cy i A ustrjacy  
zb ierają  się razem , albo też n a  odw rót p rzy ro 
dnicy i socjaliści z k a ted ry , którzy co dopiero 
obradow ali w W iedniu, powtórzyli tylko to, co 
p o sied z ia ł przed nimi p K~ścielski. Bądź ja k  
bądź, powiedziano w W iedniu i Lwowie zupeł 
nie to samo i nie wiem, coby tu  zasadniczo mo
żna zarzucić — ze zastrzeżeniem  politycznej ta 
k ty k i i stosunków osobistych. N arodowa jedność 
i rozdział polityczny są rzeczam i, k tóre niekiedy 
m uszą iitn ieć  obok siebie .*

„Jestto  rzeczą politycznej m ądrości Pola
ków, aby się przedostać przez w rzystkie p rze
szkody. M y z swej strony s t a w i a m y  d o  
P o l a k ó w  w P r u s a c h  ż ą d a n i e ,  aby się 
w jak iko lw iek  sposób oświadczyli jasno i nie 
dw uznacznie ja k o  pruscy poddani polskiej n a 
rodowości z niew zruszoną w iernością, a ponieważ 
cesarz sam  w Toruniu  zw rócił do nich ostrzeże 
nie i upom nienie, będą musieli w najbliższej 
sesji parlam entu  zdecydow ać się z pewnością na 
jakąś m anifestację.

N astępstw em  tego będzie praw dopodobnie 
rozdwojenie, a  że siła  m ałego K oła polskiego 
polegała na bezwzględnej jedności, będzie zatem  
im z pewnością bardzo trudno p rzystąp ić  do 
tego. Skoro to atoli się stanie, natenczas wi»le 
zyska na tem jasność stosunków.

Broszurę swoją, kończy prof. D e lb iu ek  w 
następujących  słowach :

Jestto  wielki moment d 'a  Polaków  i tem 
sam em  także  d la  nas i d la przyszłej polityki 
europejskiej. O pinja publiczna w N iem czech po 
(ę ła  przem ówienie cesarza w Toruniu  jako zbo
czenie od dotychczasow ej polityki. Od Polaków  
zależy, czy przeciw nie nie będzie to szczeblem  
do wyższego stopnia ; jeżeli bowiem bez w aran 
kowo uznają  się za prusk ich  poddanych, naten-

przyrzeczenie, żeczas spełni się też d la  nich 
mogą liczyć na królew ską łaskaw ość i życzli
wość w tym  sam ym  stopniu, co N iem cy".

O broszurze profesora D elb rlicka  p 'sze Bór- 
sen C«’x r .:

„T utaj z ca łą  jasnością i, zdaniem  naszem, 
zupełnie trafnie osądzono i potępiono politykę 
wobec Polaków, ja k ą  zainaugurow ał ks. B ism arck 
i k tó ra  w edług  wszelkiego prawdopodobieństw a 
m a znowu zostać podjętą na nowo, jeżeii się m a 
słuchać rad  panów K enncm annów  i tow arzyszy. 
Pokazuje się tn ta j znowu, co się okazyw ało  z a 
wsze, że n i e s p r a w i e d l i w a  p o l i t y k a ,  
j e s t  t a k ż e  z ł ą  p o 1 i t y  k ą. N iespraw iedliw em  
w najw yższym  stopniu je s t atoli to, aby Polaków, 
k tórzy  są poddanym i p rask im i, chcieć germ ani- 
zować innym  sposobem, niż przez to, że germ a
nizacja uczyni się w łasnem  ich życzeniem . P o 
dwójnie niespraw iedliw em  jes t to, jeżeli się ró
wnocześnie skarży  na ucisk niem czyzny po za 
g ran ic  mi Rzeszy i czuje się żal z tego powodu, 
iż na  i ęgrzech m adziaryzuje się Niemców, 
w Rosji m oskwiczy się ich. Pojm ujem y, że się 
ktoś skarży  n a  ciężką stra tę  niem czyzny, ja k ą  
ponosi Rzesza przez w ychodźtw o, o ile Niem cy 
w ychodźcy więcej, lub mniej szybko zapom inają 
swej narodowości. Podejrzanem i atoli s ta ją  się 
owe skarg i, jeżeli pochodzą od tych, którzy L e - 
stow skiej propagandzie niem ieckiej k u ltu ry  ta k  
długo p rzyk lasku ją , dopóki skandal publiczny 
nie zmusi do w ystąpienia przeciw  temu.

G dyby nie polityka wobec Polaków , k tó rą  
zainaugurow ał k s  B ism arck, nie by łoby  nigdy 
możliwem, aby  pozostało niebezpieczeństw o po- 
lonizacji i ty lko  za pomocą zupełnego i staro- 
wczego porzucenia drogi b ism arckow skiej poli
ty k i wobec Polaków , m ożna niebezpieczeństw o 
co znowu usunąć

Nie w iem y, czy polskie państw o pow stanie 
znowu kiedykolw iek i nie w ierzym y w to wcale, 
aby  tak ie  nowe K rólestw o polskie uszczupliło 
w  jak iko lw iek  sposób gran ice Prus. Jak że  atoli 
można Polakom  zabronić, aby — czego nic wie- } 
my - wierzył, w to silnie i ta k  o ,przyszłem  
K rólestw ie pobkiem  
miljonów chrześcjan  o K rólestw ie Chrystusow em , 
o którego przyjście modlą się naw et gorąco? 
Czy Polacy od . k ilkudziesięciu la t okazali się 
w jak iko lw iek  spusób złym i poddanym i ? czy 
w naszych wojnach nie byli dzielnym i żołnie
rzam i?  Jeżeli ich m arzenia o przyszłem  K róle
stwie Polakiem  nie pow strzym ały  ich od spełnie
n ia  w czasie ostatniej wojny obow iązku swego, 
równie dobrze, ja k  w szystk ich  innych poddanych 
Rzeszy i państw a, to dlaczegóż troszczyć się o to, że 
w nieokreślonej przyszłośei usposobienie ich może 
źle w pływ ać na  ich postępow an ie? '

J mi kw estji... politycznej. Poszukując widocznie 
jakiegoś adresu w roczuiku Suw orina: „ W ics’ 
P ietieriu , g u, natrafił w spisie urzędników  K on
troli państwa i za rząau  drogi żel. N ikolajew skiej 
na k ilk a  nazw isk z brzm ieniem  i końcówkam i 
polskiemi, i z tego powoda postaw ił zjadliwe py
ta n ie : „ Komu w P i 'tierburgie żit" charaszo 'Ą 
K ronikarz  G azety W arszawskiej nie może zro 
zumieć, „co może komu szkodzić g a rs tk a  ludzi, 
cicho p racu jących  i gorliw ie spełniających swoje 
obow iązki?" W ątpim y, żeby ta k a  skrom na uw a
ga trafiła  do p rzekonania  i zasłużyła  na odpo
wiedź pana feljetonisty. Po lityka  jest obecnie w 
modzie i nie dziwilibyśm y się, gdyby  peregry- 
nu jąc od artyku łów  w stępnych i kurespondencyj 
aż do feljetonów, nie zab łądz iła  i do działu 
ogłoszeń, gdsie dotąd bezkarn ie  rozgaszczają s ię : 
cukiernie polskie, w ędlin iarnie w arszaw skie, sery 
litew skie i . s ta ra  wódkę,. Ż a rt żartem , ale do
p raw dy trzeb a  m ocnych nerwów, żeby spokojnie 
odpowiadać na  pew ne kw estje, staw iane przez 
pewne, na szczęście bardzo nieliczne, organy 
prasy. F elje ton ista  Noiv. W r. np. chce być „plus 
royaliste que le roi *• Sam on mówi, że na czele 
K ontroli państw a stoi „szczerze russki człow iek", 
T ertij Iw anow icz Filipow , jeden  z najpopular
niejszych patrjotów , patron T ow arzystw a słow iań
skiego, gorliw y syn kościoła praw osław nego. J e 
żeli w biurze jego je s t kilku Polaków , to chyba 
z powodów poważnych i bez szkody d la in te re 
sów państw ow ych, k tó rych  p. Filipow  lepiej za
pewne bronić potrafi, niż feljetonista dzienni
karsk i Co się tyczy  kolei żelaznych, to pod 
w zglęoem  udziału elementów n ierusskich  istnieją 
przepisy, określające bardzo skrupulatn ie  pro
cent ty ch  elementów, przepisy, stosowane na 
w szystkich kolejach, nie w yłączając N ikołaje- 
wskiej. Co się tyczy  tw ierdzenia p. „P ietier- 
burżca", że „Polacy w adw okaturze petersburg- 
skiej czują się jak  w d em u 4, to zapew ne odnosi 
się to w yrażenie do dobrych z Rosjanam i sto
sunków, gdyż, o ile nam  wiadomo, na 300 przed
staw icieli pa lestry  petersburgsk ie j je s t ich ty lko 
30, niebezpieczeństw o więc żadne z tej strouy 
nie grozi. Ż e zresztą w sferach w yższych rad y 
kalizm  p. feljetonisty i n iek tórych  jego kolegów 
po piórze nie znajduje odgłosu, dew odzą dwie 
nom inacje zaszłe n iedaw no : jednego z dy rek to  
rów departam entu  i jednego z dowódców k o r
pusu arm ji.

C h aro  b a  ca ra .
S zereg nowych szczegółów o chorobie cara  

ogranicza  ̂ się do skąpych  i ostrożnych b iu le ty 
nów urzędow ych, oraz doryw czych, nader u tru 
dnionych inform acyj zagran icznych  koresponden
tów. W iadomości obecne, podaw ane w rozm ai
tych dziennikach zagranicznych, uzupełniają d łu 
gą historję choroby cara. Już  w Spalę spędził 
car, mimo w szelkich narkotycznych  środków, 
ośmnaście bezsennych nocy, poczem postanowio
no podróż do Liw adji. k tó ra  odbyła  się duść 
szczęśliwie. W  L w a d ji pierw sze dwie noCe b y ły  
bardzo dobre. W ypoczynek wzmocnił ca ra  tak  
dalece, że mógł odbyć dw ugodzinną przejażdżkę 
powozem a naw et k ilk a  m inut iść pieszo. W  oto
czenie carskie w stępow ała już otucha, gdy tym 
czasem w zeszły poniedziałek pojaw ił się nader 
gw ałtow ny a tak  duszności. W sku tek  tego p rze
silenia w ysłano na  rozkaz carowej pierwsze a la r
m ujące depesze do baw iących za g ran icą człon
ków carskiego domu. W ieczorem  pacjent, k tóry  
cierpienia swoje przypisyw ał ciągle jeszcze influ 
enzy, oddychał praw ie noim alnie; we w torek je 
dnak  w ystąp ił ponowny, jeszcze silniejszy a tak  
duszności w raz ze zw jk łem i symptomami cho 
roby nerkowej. A tak  p rzeraził carow ą i carew i
cza tak  dalece, że postanowiono w ezw ać na
tychm iast do Liw adji w szystkich członków ro* 
syjskit-go domu. Od środy stan je s t niezmienny. 
Chory trac i od czasu do czasu przytom ność, 
kończyny są nabrzm iałe; puchlina posunęła się 
powyżej kolan. D la ulżenia chorem u w ykonano 
puukcję. Bo'eśc carowci, k tó ra  z wielkiem  m ę
stw em  spełnia obuwiązki żony, ma być ogromną 
S iły  jej są w yczerpane. Pow róciły new ralgiczne 
dolegliwości, n a  k tóre carow a cierpi od la t kilku. 
Rodzina carsk a  je s t w przygnębiającym  nastroju. 
W iadomo, że drugi syn cara w. ks. Je rz y  jest 
ciężko chory; prócz tego w. ks. K senia, od trzech 
miesięcy zam ężna córka cara, zachorow ała w sku
tek  poronienia. *

K rąży w ątpliw a pogłoska, że w sobotę w no
cy odbył car długą rozmowę z carew iczem  i w rę
czył mu m anuskrypt, zaw ierający polityczny
testam ent Inne  depesze donoszą, że te s ta 
m ent cara, spisany bezpośrednio po katastrofie 
w B erkach , znajduje się w pałacu  carskim  
w P etersburgu.

P arysk ie  wydanie N ew York H eralda  do
nosi, że biaw iąca w B iarritz  księżna Ju rjew ska, 
m organatyczna żona A leksandra I I . ,  o trzym ała 
w piątek  następującą depeszę z L iw a d ji: „Czuję 
się bardzo słabym , mam jed n ak  nadzieję po
w rotu do zdrowia. A l e k s a n d e r Ten sam dzień 
n ik  podaje wiadomość, że w yjazd protopopa 
S erg ijjw a  (Iw ana K ronsztadzkiego) d r  L iw adji 
w yw ołał w kra ju  silne w rażenie; o Scrgijewle 
bowiem utrzym uje się opinja że „czyni cuda, 
lecz mocy swojej używ a ty lko  w tych  wypad 
kacb , gdy siły  ludzkie są bezradne." — D zien
n ik i berlińskie donoszą, że car k ilka  dni przed
ostrem  pogorszeniem się stanu  zdrowia, w ysłał
kró tk i r a d e r  serdeczny list do cesarza W ilhel
ma dziękując mu za w yrazy współczucia. W e
dług odosobnionej wiadomości F ran fu rter Z tg

lit* u. praysziein , W m»j*cy c>  ftyczność ze sferami wojsko-
m arzyli, ja k  m a r z /w ie le  j s,ę pogłoska, że okazała się po-
— - - — 1 trzeba  dokonania operacji na osobie cara. Po

trzebne in^ti um enta zostały ju ż  w tym  celu w y
słane do Liw adji. — Mimo kry tycznego  stanu, 
zdaje się, że c a r  nie zaprzestał jeszcze zupełnie 
zajmować się spraw am i państwowemi. D zienniki 
petersburgskie donoszą, że w ostatnich jeszcze 
dniach w y sła ł ca r do gw ardyjsaiego  pu łku  ko- 

! żaków  przybocznych, obchodzących święto puł- 
j kowe, następującą depeszę : „Składam  moim ko- 
i żakom ser deczne życzenia w dniu uroczystości 

i piję w raz z ich hetm anem  na powodzenie 
. okrytego sław ą pu łku .“
i Pism a ogłaszają odpowiedź telegraficzną 
i księżniczki Alicji na telegram  powitał ty wy- 
j. słany  do niej przez reprezentację  m iasta M oskwy 
j z powodu p rzybycia  księżniczki' do Rosji. Tele

gram  ten b rz m i:
„Do głębi wzruszona, że M oskwa parnię 

tem atów  fcljetonowych, do tkną ł przed p a ru  d n i a - ^ a ł a  o m nie w chwili, gdym  w stąp iła  na ziemię

Debra odprawa.
W  K ra ju  c z y ta m y :
F e lje ton ista  Now. W r , w b rak u  w łaściw ych

nowej mi, a  od u.' n i już drogiej o c / \ z  y f 
dziękujem y serdecznie, j a  i siostra moja p ie r
wszej, p rasta re j stolicy państw a. Nie w ątpim y 
o szczerości modłów, jak ie  zanosicie za zd ro 
wie ukochanego cesarza. Bóg niechaj nam  po
może ! A lic ja 11.

Z  p r o w in c j i . .
Magierów w październiku. ( Poświęcenie szko

ły). Z końcem z. miesiąca odbyło się uroczyste 
otwarcie i poświęcenie pierwszej szkoły ludowej, zbu- 
-u wanej staraniem i kosztem „Towarzystwa szkoły 
ludowej w Ulieku Seredkiewicz. Akt ten rozpoczęło 
nabożeństwo w kościele parafialnym w Magierowie, 
poczem całe grono zaproszonych pod przewodnictwem 
ks. kanonika Tarczyńskiego, pod którego goiliwem 
kierownictwem szkoła zbudowaną została, udało się 
do Uiicka. Tu w około budynku w zieleń i chorą
giewki o barwach narodowych ustrojonego, czekały 
grsmady mazurskiej i ruskiej ludności. Dziatwa pod 
przewodnictwem swej przyszłej nauczycielki p. Jezio
rańskiej, tworzyła szpaler, dzwonek z wieżyczki 
szkolnej po raz pierwszy' w tych stronach zabrzmiał 
na powitanie, a strzały moździerzowe, rozlegające się 
raz po raz, ogłaszały okolicy tę uroczystą chwilę. 
Budynek szkolny murowany, pod gontowym dachem, 
otoczony sztachetami, przedstawia się bardzo m ile ; 
dostraja się do budynku okolica, zakrawająca w mi
niaturze na jakąś piękną podgórską dolinę w dali, 
w dali wzgórzami i lasami obramowaną. Po 
akcie poświęcenia i otwarciu szkoły pod imie
niem Tadeusza Kościuszki, ciepło do parafjan 
swoich, jakoteż i do gości, przemówił czcigo
dny ks. dziekan i kanonik Tarczyński. Tłumacząc 
ludowi, kto i w jakim celu zbudował szkołę, zachę
cał .odziców, by pilnie dziatwę do szkoły posyłali, 
nauczycielce, by krzyw.dy nie wyrządzali, a gminę 
wezwał, by szkołą opiekowała się" Wójt gminy 
w kilku serdecznych słowach podziękował ks. Tar
czyńskiemu i zarządowi głównemu Tow. szkoły ludo
wej, za wystawienie szkoły. Następnie wymownemi 
słowy delegat tow. p.  Wojtyga polecił tę nową 
szkołę opiece władz i ks. Tarczyńskiemu, zebranej 
licznie ludności, jak też pierwszej w tej szkole nau
czycielce, której staraniem właśnie być ma nie dzieuó, 
lecz spajać dwa bratnie szczepy tu obok siebie za
mieszkujące. Od zgromadzonych wło cian żądał p. 
delegat w imieniu zarządu, aby dzieci swe regularnie 
posyłali do szkoły, by grosz wydany, nie szedł na 
marne, ale by młodzież wyrosła na użytecznych dla 
całego narodu obywateli i o swym wielkim naczelni
ku (którego imię nosi szkoła'! nigdy nie zapomniała, 
a zwracając sio do p. nauczycielki, oddając jej szkołę, 
zawezwał ją dc usilnej pracy nad tem, aby młodzież, 
z tej szkoły wychodząca, owiana była dnehem pra
wdziwego patrjotyzmu, nie zatracała charakteru naro
dowego, z drugiej strony, aby była rozsadnikiem 
/gody i miłości w stosunkach z zamieszkującym tę 
ziemię bratnim narodem.

Pan inspektor Ornatowski, tłumacząc włościanom 
dobrodziejstwo oświaty, dłużej na ten "temat mówił, 
polecił czułej opiece nauczycielki tę dziatwę, a dzie
ciom imieniem panny nauczycielki zapewnił miłość, 
z jaką tej pracy koło nich podejmuje się, a też żąda
jąc zarazem od nich wywzajemniania się miłością i 
szacunkiem p. nauczycielce. Przemawiała dalej w pię
knych słowach delegatka „Koła pań lwowskich" p. 
Koeppel, wyrażając seideczną radość z doprowadzenia 
dzieła do skutku i składając życzenia imieniem tegoż 
koła. W podniosłym nastroju opuścili wszyscy ten 
budynek, unosząc w sercu życzenia rozwoju dla 
szkoły, j tk niemniej-i towarzystwa, które w krótkim 
stosunkowo czasie owoce już wydaje.

Licznie zebranych gości zaprosił ks. kanonik 
Tarczyński do siebie, na obiad, podczas którego wno
szono liczne toasty na cześć gospodarza, prezesa to
warzystwa dra Asnyka, pań, popierających Tow. 
szkoły Indowej, duchowieństwa, obecnych przedstawi
cieli władz szkolnych, miejscowej inteligencji, która 
elioć w milowych odległościach sąsiaduje ze szkołą 
przyjęła ją i nauczycielkę nader sympatycznie. Pan 
Skalak z własnej inicjatywy wydał kilkadziesiąt sztuk 
świerków na dekorację szkoły, a pan Andruszewiez 
w.^czył nauczycielce asy gna tę na dwa sagi drzewa 
W  serdecznym nastroju wśród zgromadzonych, mię 
dzy którymi byli Polacy, Rusioi i jeden Czech (p 
Skalak) zakończył się „ten dzień ważay w dziejach 
Tow. Szkoły ludowej" W imieniu licznych przyjaciół 
tej instytucji w kraju, życzymy aby dn. takich Tow. 
Szkoły ludowej święciło jak najwięcej.

ptactwo błotne, i wodne ; dzięki poparciu prof.

m w N B L A .

KOS!
rariH ęiajm j o fundacji imienia Tadei^ a
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Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  25. października.
Posiedzenie rady miejskiej o godz 6. wieczorem 

sali ratuszowej.
„ B i t w a  R a c ł a w i c k a "  (panorama na wy

stawie krajowej) otwarta od 8. rano do 9. wieczorem 
Wstęp 25 ct.

Teatr hr. Skarbka: „Podróż po Warszawie", 
krotochwila ze śpiewami w 6 obrazach Feliksa Szo
bera, muzyka Adolfa Sonnenfelda. Początek o godz 
7. wieczorem.

Nekrologja. P i ó r e c k i Marcin, żołnierz z r. 
1863, ur. w r. 1815, zmarł w niedzielę w Staw- 
czanaeh pod Lwowem. — W Rzeszowie d. 21. bm. 
zmarła Józefa z Szułajków K i s i e l e w s k a ,  nauczy
cielka przy wyższej szkole żeńskiej, w 46 roku życia.
— W Monaohjum zmarł d. 22. bm. rektor tamt. 
uniwersytetu prof. B e r c b t o l d  po krótkiej słabości.
— Z Medjolanu donoszą :_Angelo M a z z o l e n i  zna
leziony został martwym w mieszkaniu swojem, le
karze stwierdzili śmierć na anewryzm serca. Niebo
szczyk, urodzony w r. 1838, był przyjacielem Gari
baldiego i czynny brał udział w sprawie zjedno
czenia Włoch, a w kilku bitwach odznaczył się wielką 
odwagą osobistą. Lecz głównie Mazzoleni znany jest 
ze swoich prac polityczno społecznych, z których 
dzieła takie, jak : „Rodzina w stosunku do indywi
dualności", „Settembrini ed i Manzoniani", „II ma- 
trimonio civile“ , „II curattere nella vita italiana", 
odznaczone są medalami przez wiele akzdemij wło 
skich i zagranicznych i dotychczas cieszą się wielką 
poozytnością

Kalendarz. Czwartek (25 .): Jana Kaniego. — 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 40. zachód o 
godzinie 4 minut 46

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na je
lenie, kozły ćrogacze), lisy, zające, przepiórki, dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, jarząbki, słouki, cietrze

gdzie

głuszce, bażanty, kuropatwy, 
w ogólności.

Przeniesienie. Minister sprawiedliwości przeniósł 
notarjusza dra Stanisława Bartmanna z Wojnicza do 
Dąbiowy.

Nieporządki W  mieście. Zwracamy uwagę ma
gistratu na straszny nieład i zaniedbanie ulicy Dłu
gosza. Mieszkańcy tej ulicy już trzema petycjami ko
łatają o przedłużenie trotoaru po prawej stronie (idąc 
z miasta), począwszy od Laboratorjnm chemicznego, 
przynajmniej z jakie 60 do 70 metrów długości. Sta
nęło tam sześć ładnych, przeważnie dwupiętrowych 
kamienie, do których podczas deszczu absolutnie do
stać się nie można. Możeby przecież magistrat ze
chciał wziąć słuszne wymagania mieszkańców tej 
ulicy na uwagę, tem bardziej, że przy ulicy Długo
sza mieszczą się zakłady naukowe: akademja, labora- 
torjum, szkoła ogrodnicza i szkoła łasowa.

(m) Repertoar rozpraw sądowych. W V. ka- 
dencj! są«ów przysięgłych rozpatrywane będą nastę
pujące sprawy karne: 3. listopada: W e r h u n  Kata
rzyna o zbrodnię moiderstwa, 5. listopada: K ły  in
ko Iwan o ciężkie uszkodzenie ciała, 6. listopada: 
B u n i a k  Andruch false Michał W olańsk. o zbro
dnię kradzieży, 9. listopada: T r ą d  Wojciech o zbro
dnię zabójstwa, 10. listopada: H a l  c z a k  Wasyl o 
zbrodnię podpalenia, 12. listopada: H a l i s c h  Izak 
o zbrodnię oszustwa (20 świadków), 15. listopada: 
M a k u c h o w s k i  Wojciech o zbrodnię podpalenia i 
kradzież, 19. listopada: F l o r k i e w i c z  Karol i to
warzysze o zbrodnię kradzieży, 22. listopada: Sajko 
D e m k o  o usiłowane morderstwo, 23. listopada: 
T o d t  Eljasz o zbrodnię fałszowania monet.

Z „Sokoła". Towarzystwo gimnastyczne „Sokoł" 
we Lwowie — w celu zaradzenia tak dotkliwie uczu
la ć  się dającemu brakowi fachowych sił nauczyciel
skich dla nauki gimnastyki — otwiera z dniem 15. 
listopada br. bezpłatny surs dla kandydatów na na
uczycieli gimnastyki.

Kurs ten obejmować będzie część teoretyczną —
3 godziny tygodniowo — i praktyczną — również 
tyle godzin — a trwać będzie przez 6 miesięcy; —  
Kandydatami knrsu tego mogą być członkowie Towa
rzystw sokolich polskich i nauczyciele szkół ludowych 
lwowskie!), którzy są obeznan5 przynajmniej w części 
ze słownictwem gimnastycznem i będą w możności 
wykonywać ćwiczenia pierwszego i drugiego stopnia. 

Bliższych wyjaśnień udzieli biuro Towarzystwa, 
też zapisywać się można w godzinach wic 

czornycli.
Jiibil USZ czterdziestoletniej słnżby rząaowej ob

chodził wczoraj dyrektor tutejszego urzędu poczto
wego i telegrafDzneg> p. K r o mp .  W sali, staraniem 
p. Maresza gustownie przybranej, zgromadzili się 
podwładni urzędnicy jubilata, /. p. dyrektorem Se- 
f e r o w i c z e n i  na czele, a po stosownej prze
mowie wręczono mu dwa, przez p. Sacka pięknie wy
konane, albumy, jeden z podpisa.mi urzędników, drugi 
służby, tudzież piękny upomin k , a mianowicie
srebrną zastawę stołową w dębowej kasecie. —•
W imieniu urzędników przemówił p. M a r es z, 
w imieniu urzędniczek p. K a l i c k a ,  w imieniu 
służby zaś konduktor K a s z u b s k i .  Wzruszony do 
głębi dziękował jubilat za te objawy przywiązania 
urzędników i ich życzenia, by jeszcze długie lata 
z taką ojcowską wyrozumiałością i łagodnością nimi 
kierował. Jubilat urodził się we Lwowie w r. 1840, 
gdzie też uczęszczał do szkół. W czternastym roku 
życia wstąpił dobrowolnie do wojska w Radowcach, 
gdzie zostawszy wkrótce kadetem był przez trzy lata 
nauczycielem. W 19 roku został podporucznikiem, a 
w 21 porucznikiem. Następnie przenió łszy się do 
poczty został asystentem w Krakowie, skąd przenie
sionym został do Seretu na naczelnika. Tu dał się 
poznać jako zdolny administrator, wskutek czego mi
nisterstwo handlu powołało go w r. 1874 na kon 
trmera telegraficznego we Lwowie, a wkrótce potem 
zamianowało go starszym kontrolerem i naczelnikiem 
ruchu telegraficznego we Lwowie. W czasie złączenia 
poczty, z urzędem telegraficznym, zamianowano jubi
lata nadzarządoą w Stauisławowie, skąd w r. i  889 
przeniesiono go do Lwowa i zamianowano dyrektorem 
ruchu pocztowego i telegraficznego. W ciągu owej 
służby odznaczał się jubilat nadzwyczajnym taktem 
względem podwładnych u rzęd n ik ó w ,  których otaczał 
na każdym kroku ojcowską opieką

Wieczorem oanyła się na cześć jubilata w sali 
„Frohsinnu" wspólna uczta, przeplatana Lasiami i 
śpiewami. Bawiono się ochoczo do późnej godziny.

Główną w ygraną 6 0  0 0 0  Zł. na lwowskiej 
loterji wystawowej, wygrał jakiś mieszkaniec miasta 
Bożen (w Tyrolu).

Druga g ł ó w n a  w y g r a n a  n a  l w o w s k i e j  l o t e r j i  w y 
s t a w o w e j  p a d ł a ,  j a k  wiadomo n a  serję 4772 nr. 44. 
W ł a ś c i c i e l k ą  tego losu jest uboga wdowa w Neu- 
markt w Górnej Austrji, k t ó r a  k u p i ł a  len l o s  u  t r a -  
I i k a u t k i  J ó z e f y  B e n e d i c t u s  w e  Wiedniu. Ponieważ 
K a l h a m o w a  — t a k  nazywa się wdowa nie refie 
k t o w a ł a  na brylanty, posłano j e j  więc we w t o r e k

przy- 
Towa- 

Prczesem

- Ćwiklińskiego, Dembińsk:-go i 
Starzyńskiego, oraz artystów i muzyków lwowskich 

udał się znakomicie i Towarzystwu znaczne pr - 
morf korzyści. Oprócz tego, wydział powiatowy w 
Rudkach, rada miasta i Kasa oszczędności tTLI 
wie przyznały Towarzystwu subwencje, które 
czyniły się nie innło do pomyślnego ’ rozwoin 
rzjiatwa. Członków liczy Towarzystwo 153 
na rok .1894'5 obrany został p Marjan Rajter zu- 
ctępc.i p. Staiurfaw Ifaukiewicz. Do wydziału weszli

ski k t h Ł  v ref ’ Augu3tak' Błażek, Huczyń- 
o ,k.fe' Jabłonowski, Liszniewski, Piepes, Ługowski

Temperatura. Barometr idzie  W górę 
tura w tvm czasie

16-OC

r  ------  luzie W gorę.
Średnia temperatura w tym czasie bvła -I 6-3°f)
rv.K7a _ L  I f i - f i r n )  t „ . " ■ ' i -  1 u  o  u . ,najniższa 2-2 “O.

119,

9000 zł gotówką.
Konkursa. Na posadę sekretarza rady powia 

towej w Tarnobrzegu rozpisany został konkurs do 
dnia 20 listopada r. b. Płaca roczni 1000 zł i 
pomieszkanie z ogrodem. Wymagane są studja pra
wnicze z trzema egzaminami i praktyką admin.stra- 
cyjną. — W szpitalu stryjskim zawakowała posada 
sekundarjusza z płacą roczną 400 zł. Konkurs do 
dnia 15. listopada r. b.

No OB czytelnio. Wy dział lwowskiego Towarzy
stwa oświaty ludowej założył nowe czy teinie w na
stępujących miejscowościach: l. w Malinowco (w po
wiecie brzozowskim) pod zarządem p. Pawła Szubra, 
nauczyciela — dziełek 165; 2. w Pieczycliwostacli
(w powiecie żółkiewskim), pod zarz p .JanaD am m a, 
nauczyciela — dziełek 137 ; 3. w Leżajsku (w pow. 
łańcuckim), pod zarz. p. Bronisława Nowińskiego, 
notarjusza —  książek 92

Z dawniej założonych czytelń powiększono bibljo- 
teczki w : Pawłosiowie, Trójcy, Szowsku, Lubnie, 
Czermuej, Soroce, Samborze (na przedmieściu Podwo- 
dowa) i w wypożyczalni w szkole im. Elżbiety we 
Lwowie. Prócz tego, do czytelni mieszczańskiej w 
Nowym Sączu posłano w óarze 9 dzieł w 22 tomacii.

Wydiiał Tow. bratniej, pomocy słuchaczów 
wszechnicy lwowskiej wydał — ustąpiwszy, po skoń
czonym roku administracyjnym, ze swego stanowiska 
— dwudzieste dziewiąte sprawozdanie, które, jak i 
sprawozdania z lat poprzednich, przedstawię si? 
wcale interesująco. Za staraniem Towarzystwa, biedni 
tegoż członkowie otrzymują bezpłatnie leki we wszy
stkich lwowskich aptekach, dwudziestu kilku lekarzy 
udziela im bezinteresownej pomocy, a nadto adwo
kaci lwowscy zw ra’ali się często do wydziału, aby 
polecał im akademików, potrzebujących zajęcia, celem
zatrudnienia ich w swoich biurach, ćelcm powięKsze- 
nia fundnszów, urządził wydział wielki „ R a u t  aka
demicki", nad którym protektorat przyjęli sreyksiąża 
Leopold Salvator i a rc y k s ię ż n a  Bianka, a raut ten —

najwyższa
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły dg 

htechnicznej Wiatr będzie zachodni o średnie, 
prędkości -  % e k  ; średnia temperatura pozostanie 

niebo będzie przeważnie zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza około 80 
proc.; opad, deszcz nieznaezny ze śniegiem

1%'ytiór uzupełniający jednego członka rady 
powiatowej w Limanowej, z grupy większych posia
dłości rozpisany na dzień 30. listopada br.

Zapomogi. Baron Adolf Jorkasch-Koch — wy
konując przysługujące mu prawo rozdawnictwa zapo
móg z fundacji swego imienia dla wdów i sierót pr 
urzędnikach skarbowych — udzielił w r. b. wspar
cia: Ludwice Bukaczewskiej, wdowie po oficiale kan
celaryjnym, w kwocie 20 z ł . ; Katarzynie Żaeha.ja- 
siewicz. wdowie po aujunkcie Dodatkowym, w kwo«ie 
20 zł , Amelji bmoluskiej, wdowie po oficjale pre 
kuratorji skarbu, w kwocie 20 z ł . ; Marji Hreczań- 
Sniej, wdowie po kanceliście prokuratorji skarbu, w 
kw. 20 zł.; Eugenji Marji i Emilji Demianowskim, 
sierotom po kane. sk arb , łączn. w kw. 22 zł. 50 et ; 
Emilji Kolankowskiej, wdowie po adjunkcie podatko 
wym w kwocie 20 zł. ; LuJmili Polek, wdowie po 
adjunkcie w kwocie 20 z ł . ; Eleonorze Morawetzowej, 
wdowie po adjunacie podatkowym w kwocie 20 zł • 
Petroneli Prusak, wdowie po'oficjale kancekęijnym 
w kwocie 22 zŁ ; Zofji Niestenbergerowej, wdowie 
po adjunkcie podatkowym w kwocie 22 zł. 50 ct. ;
Henryce Fiernigowej, wdowie po rachmistrzu salinar
nym w kwocie 2S zł. 50 ct.

Z Przemyśla donoszą nam : Na dochód biednej 
dziatwy szkolnej odbył się dnia 13. bm. w Przemy
ślu koncert p. Adeliny Bassówny. śpiewaczki na
dwornej opery weimarskiej, z łaskawym współudzia
łem pani H. i muzyki wojskowej 9. pp. Koncert wy
padł bardzc dobrze, a iwią część zasługi przypisać 
należy p. Adelime Bassównej, której śpiew przeważnie 
dominował w tym koncercie, stanowiąc jcdei z naj 
świetniejszych numerów jego programu. Publiczność 
przyjęła koucertantkę z entuzjazmem, a dziękując jej 
goiącemi oklaskami, zmuszała ją prawie natrętnie do 
nadprogramowych produkcyj. -  Gra fortepianowa 
pani H i muzyka wojskowa, dopełniły całości kon
certu. (B-.i).

Bank dla krajów koronnych. Dzienniki wie
deńskie donoszą, że rada zawiadowcza banku dla kra
jów koronnych, na posiedzeniu swem w d. 22 bm. 
uchwaliła zaproponować rządowi zamianowanie hr.' 
Maksymiliana MonfcecuceoJ.-Laderchi gubernatorem 
Landerbanku.

Deputacja urzędników u ministra skarbu.
Oświadczenie ministra skarbu złożone na pierwszem 
posiedzeniu izby posłów, wywołało w kołach urzędni
czych wielkie rozgoryczenie. Onegda, udała się sku
tkiem tego deputa ja urzędników do posła M**jgerr 
z prośbą, by przemówił u ministra skarbu w sprawi* 
urzędników pomocniczych, Menger zajął się tą sprawą 
i we wtorek Da czele deputacji urzędniczej zjawił się 
u ministra skarbu, któremu wręczono uchwaloną na 
wiecu urzędniczym, dnia 8. września petycję. Mini
ster skarbu wypytywał się bardzo szczegółowo o po
szczególne punkty petycji, a j.rzy punkcie o zniesienie 
systemu pauszalij zauważył, że złe strony takiego 
sysiGuiu dokładnie pojmuje i w ciągu regulacji sto
sunków administracyjnych stanu urzędniczego, na 
kwestję tę zwróci wielką uwagę. Również zgouził się 
dr. Plener na zniesienie urzędowej nazwy „djurnista"
Po godzinne! adffjencji pożegnał minister deputaoję 
zapewnieniem, ze regulacja płac i stosunków urzędni
czych jest jego nieustanną troską i zdziała w tej 
mierze wszystko, co leży tylko w możności iego za
kresu działania.

Wczoraj była deputacja urzędników u ministra 
prezydenta Wiudischgraetza i ministra handlu. Ró
wnież mr deputacja zamiar prosić i innych ministrów 
i wszystkich przewódców klubów parlamentarnych o 
poparcie ich sprawy.

W sprawie ochrany porno i kc v. W ostatnich 
dnach zakończyły się narady ankiety, która w mini
sterstwie wyznań i oświaty była zwołana dla ob
myślenia ochrony pomników sztnki i historji. Na \dy 
dop.owadziły do tego wyniku, iż uznano powszechnie 
za pożądane, aby ta ochrona była osobnemi przepi* 
sami ustawy zapewniona. Uznano, że do uchwa
lenia takiej ustawy rada państwa jest kompetentną i' 
wyiażono życzenie, aby ta ochrona rozciągała się nie- 
tylko na dzieła, utwory i pomniki nie>uchomt, ale 
także — ile możności — na ruohome. Według 
wzoru francuskiego należałoby spisać inwentarz po
mników nieruchomych, mianowicie tych, których bez- 
warunkowe utrzymanie jest potrzebne d h  snr i wc 
publi znej Bez pozwolenia urzędowego nie byłoby 
wolno przeprowadzać żadnych zmian na nich. Ewen
tualnie należałoby unormować także prawo kupowa
nia przez rząd pamiątek znalezionych.

Ze sportu. W niedzielnym dniu październiko
wych wyścigów wiedeńskich nagrodę 100.000 koron 
zdobył Blaskovitsa „CzaDlaros".
,i'./ Z anarchisty —  aktorem. Socjalny demokrata
późniejszy anarchisla, Jan M o s t ,  przedzierżgnął się 
na aktora. W ziął on w dzierżawę icatr National w 
Nowym Jorku i wystąpi na deskaon jego po raz pier 
wszy w sztuce Gerhardta Hauptraanna pt. „Tkaoze*. 
Most idzie zu pierwotnem swem powołaniem; jako 
młody chłopiec marzył o wstąpieniu do teatru. 
Marzenie to urzeczywistnił teraz dopiero, przekona
wszy się, że anarchizm w Ameryce jest rzemiosłem 
niepopłatnem. Otrzymał niedawno przez pocztę stry
czek z nasLpującą radą „Czemu się miotasz niepo
t r ze b n ie  gdy nikt twoich zasad wyznawać nie chue? 
Lepiej, kup sobie dynamitu, albo też użyj tego stry-
p/zlrn **

poświęcenia pomnika
piszą do Dziennika

czka
Epizod z uroczystości 

ula Chopina. Z Warszawy
Poznańskiego:

„Nie uwierzycie, co 
w światku muzykalnym 
Warszawy dyrektora nadwornej kapeli carskiej,
zyka Biłakirewa 
w Żelazowej

się tutaj u nas działo 
z powodu przyjazdu *

mc
, inicjatora 

Woli. Jeżeli
pomnika
pomnik

dla Chopin* 
ten stan ą ł,

J. IH N A T O W IC Z ,
Lwów, sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica Halr-ka 1. 11. 

K ralów , Sukiennice 1. 20. — Czeniow ce, Rynek U 2.

»  »  O  A F  I J  O  *  K  l ,  V  A .
Ls wv. t w a r z y p c  gAcze, L s z s j e .  t i ą c L i k i ,  p i e r z e b r  ' e c i e  i ł u s z c z e n i e  s k ó r y ,  
w; g J a d z *  z r r a r 8 z c / k i  i dołki o e p o ^ e .  T w a r z  o d ś w i e ż w y b i e l a  i w y d e l i k a c a  
c!o t  i t -  p a i e ,  ż e  j a k o  ś r o a e k  t o a l < - t o w o - h y g i e o i c * n y  z o s b ł  o d s z i z e g ó l -  
m o n y  mr d a ł e m  > a s ł u g i  d »  w y s t a w i e  p r» y r o d o i< ? * e ;  l e k a r  h i e j  w  K r a k c w ł e

i  w e  1 iw ow ie ,  —  C e n a  1  » t .

P n i l A r  f i l V  o d św ie ż *  I t w a r j y  p z y j e m a ą
ł  H t ł w ł  H j f nat ural ną białość i ''e i keiuoś?, 

orzytoan y y j f a d / . a  z g r u b i a / y  n a s k ó re k .  P u i e ł k o  30 , 50 i t  s ł r .
|  ^  do natychmiartowego farbowania

czarny lub eiemny. Conr — 1 złu.
w ło s ó w  n a  t r w a ł y  i  p i ę k n y  k o l o r
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jemu to tylko zawdzięczać należy; on cliodzil do 
Medema, do Jankulia i on wypukał zatwierdzenie
programu uroczystości. Uroczystość udała, się w
zupełności i Bałarirew, entuzjasta dla talentu 'Cho
pina, był rozpromieniony, skoro spadła zasłona z 
pomnika. Pojmujecie więc, jakie na niego zrobiło
wrażenie, kiedy zaraz po tern, gdy o kilka kroków
od pomnika stał pośród nas, zbliżył się do niego 
jakiś młodzik (jak się dowiedziałem, kancelista z 
urzędu gubernjalnego warszawskiego, syn dyrektora 
kancelarji warszawskiego generał-gubernatora) i w 
te odezwał się stów a! „Ja Bozoicskij, prcdsta- 
w liajuś wam  na toj ziemlicjcali russkij, russkomu 
czeławiekuu. Bałakirtw nie stracił kontenansu i 
o aparł: „Tut niet Russkich i Paliakow , tut tolko 
poczitatieli (wielbiciele) Szopena: ja  was nie pa- 
nim ajuu (nie rozumiem). Bałakirew t»k był obu 
rzony tern mięszauiem polityki nawet do muzyki, iż 
nie mogąc się powstrzymać od oburzenia, odwró 
ciwszy się do nas, głośno się odewał: „Ali! ia k a ja  
d r ja  ń  tu t naszłaś“ (tu się znalazła). Na koncercie 
■.ządzonyui przez towarzystwo muzyczne na ze
branie stypendium imienia Chopina. Bałakirew w y
stąpił jako wirtuoz; przyjmowano go owacyjnie i 
wśród frenetycznyck oklasków wręczono lirę z mir
tów, ozdobioną wieńcem srebrnym*.

Płace redaktorów socjalistycznych. Na po
siedzeniu wiecu socjalno-demokratycznego, odbywają
cego się właśnie w Frankfurcie, wśród dyskusji nad 
sprawozdaniem zarządu stronnictwa, postawiono długi 
szereg wniosków, żądających zmniejszenia płac urzę
dników i redaktorów. Najwyższa płaca roczna nie po
winna przenosić 3000 marek. Bebel wystąpił sta
nowczo przeciw temu wnioskowi. „Demokraci socjalni 
—  rzekł mówca —  dążą do zapewnienia pomyślnych 
warunków pracy i zarobki1 dla robotników, a tu nie 
chcą odpowiednio opłacać swoich własnych umysło
wych robotników. Wiel.. redaktorów opuściłoby bez
zwłocznie swoje stanowiska, gdyby wniosek został 
przyjęty, bo w dziennikach bnrżoazyjnych otrzymaliby 
wyższe pensje.“ Na to odparło wielu mówców, że 
stronnictwo socjalno-demekratyczne jest ubogiem i 
musi oszczędnie szafować groszem robotników. Mię
dzy robotą umysłową, a cielesną nie ma żadnej 
różnicy.

i#Ódka i szkoła. Swiet w następujący sposób 
komentuje listę nagród, przyznanych eksponentom ro
syjskim na wystawie w Antwerpji:

„Połowę nagród —  pisze Swiet — to jest 40, 
przyznano naszym wyrobom a 1 k o h o 1 i c z n y m. To 
trochę dziwne. Wprawdzie, podług historycznej de
w izy : „ k u ś  ma upodobanie w piciu11, ale czyżeśmy 
się odznaczyli na wystawie jedynie wódką ? Cyfra ta 
nagród szczególnie razi przy dalszem rozważaniu tego 
spisu: za skory i 2 nagród, za tytoń 10 nagród, za 
wyroby chemiczne 8 nagród, za p r z e d m i o t y  n a 
u k o w e  i p e d a g o g i c z n e  8 n a g r ó d ,  za wy
roby drobnego przemysłu 1 nagroda, za cukier 1 na 
groda. Czterdzieści za wódkę, a jedna za wyroby 
drobne: czterdzieści za wódkę, a ośm za przedmioty 
naukowe. Komentarze tu zbyteczne.“

Sprzedaż dóbr ziemskich w Królestwie. Jak 
donosi Gazeta Kaliska  — w roku zeszłym dyrekcja 
kaliska Towarzystwa kredytowego ziemskiego wy sta 
wiła za zaległe raty na sprzedaż marcową 210 ma

ją tk ó w  ziemskich. W  roku bież. liczba dóbr, pozo
stających pod sprzedażą, dochodzi za le d w ie  połowy 
cyfry powyższej.

Redaktor pisma Socialist w Berlinie został za
sądzony na rok więzienia za obrazę kościoła, podju
dzanie i obrazę majestatu.

Z  Życia towarzyskiego. W kościele parafjalnym 
rz. kat. w Badenicach w powiecie Mośeiskim, odbył 
się Wczoraj śiub p. Sebastjana B a r a ,  urzędnika 
puczty, z panrą Stanisławą K a c z o r o w s k ą ,  córką 
Ludwika i Julji, dzierżawców dóbr.

Egzam na klauzurowe i ustne w krakowskiej 
komisji egzaminacyjnej dla kandydatów na nauczy
cieli w gimnazjach i szkołach realnych, rozpoczną 
się ' dna 21. listopada rb.

Wdzięczny gość. M a r ja  S. ,  żona  s to la rz a ,  d o 
niosła policji, że niejaki Michał Hnatiuk, k u c h a r z  
obecnie bez służby, który przez kilka dni korzystał 
z  jej gościny, w czora j  o g o d z in ie  5 rano s k r a d ł  jej 
czarny męski paltot i w y je c h a ł  do P r z e m y ś l a ,  I ln a -  
1D™ chciał prawdopodobnie zachować sobie jakąś 
p a m i ą t k ę  po dobrej gospodyni, ta  jednak nie uznała 
jego zacuych intencyj i oprócz  lw o w s k ie j ,  z a w ia d o 
miła także telegraficznie policję przemyską o tym 
niezwykłym objawie wdzięozności.

Podejrzany pies. Wczoraj o godzinie 2 ' / ,  po 
połndniu rzucił się w o g ro d z ie  m ie j s k im  na Helenę 
K., dziesięcioletnią córkę lokaja w kasynie szlaołie- 
ekiem jakiś pies czarny, średniej wielkości o długim 
włosie, z białem podgardlem i b ia ł e m i  c e n tk a m i  na 
przednioh nogach, mający n a  szyi b l a s z a n ą  obroże  
z maiką. Pies ten rozdarł na dziewczynce płaszczyk, 
na szczęście jednak nie uszkodził jej cieleśnie. Ponie- 
waż-ttńes ten podejrzany jest o wściekliznę, p rz e to  
zarkądzono za nim poszukiwania

Kradzież sreber. W domu państwa Włodzimic- 
rzów N., właścicieli dóbr, od kilku dni bawiących 
na wsi, popełniono dnia 19. hm. kradzież kilkunastu 
naczyń srebrnych, stojących ńa kredensie, w łącznej 
wartości około 200 zł. Donoszący o tern policji Karol 
Baran, lokaj u państwa N. opowiada, iż kradzież 
popełniono podczas jego nieobecności w domu, a nie
wiadomy sprawca dostał się do pomieszkania prawdo
podobnie zapomocą dobranego klucza. Nadto utrzy
m uje'Baran, że wczoraj znowu w czasie jego nieobe
cności ktoś był w domu, albowiem po powrocie za
stał szufladę z kredensu wysuniętą, w pomieszkaniu 
jednak nic nie brakowało, chociaż na kredensie, było 
wiele srebra.

Ciekawy! Wczoraj około godz. l l ‘/« zauważył 
ajent policyjny Spang koło kościoła Jezuitów jakieś 
indywiduum, które sięgało ręką do kieszeni kilku 
osób, nie popełniając jednak przy tern żadnej kradzieży. 
Przytrzymany następnie ten badacz c u d z y c h  kieszeni, 
zeznał w policji, iż nazywa się Feiwel Lindenbaum, 
pochodzi z Czeruiowiec, a do Lwowa przybył d. 21. 
bm i zamieszkał na Zamarstynowie. Przy dokonanej 
rewizji nie znaleziono u niego nic podejrzanego, prócz 
ślubnej obrączki złotej i notatki, w której zapisał 
sobie nazwisko pewnego znanego policji złodziej i 
kieszonkowego i kilka stacyj węgierskich. Policja 
lwowska okazała się wobec tego ciekawego przybysza 
z Bukowiny bardzo gościnną, oszczędzając mu bo
wiem wydatków na mieszkanie, pomieściła go w are
sztach policyjnych.

Ze stacji ratunkowej. O godzinie 11. minut 
25 przed południem przyprowadził stójkowy nr. 113 
Jakób? Wolińskiego, przejechanego. Prócz lekkiej 
kontuzji prawej nogi nic więcej skonstatować nie 
było można.

O godzinie 4. minut 15 po południu zgłosił 
się na stację ratunkową Samuel Hitnik, mieszkający 
przy ulicy Żółkiewskiej pod 1. 27, pobity. Stw.er- 
dzono ranę tłuczoną na głowie. Bana ta miała po- I 
wstał skutkiem uderzenia syfonem.

Pod adresem dyrekcji policji. W dniu wezo- ; 
nijszyin podczas ślubu w kościele Jezuickim zwracał | 
na siebie ogólną uwagę jeden z ajentów polieyj- • 
nycli z orzełkiem na wierzchu, swojem niestosowneui ; 
zachowaniem się. Prosimy uprzejmie, aby panu ! 
temu dano fundusze na wzięcie kilku lekcyj przy- ; 
zwoitości. !

C ir c n s  O tto .
Obok udatnego w ierszyka p. t. Ken.ie-llansc- 

Tiede-M arsrlt, k tó ry  podaliśm y wczoraj, k rążą  po 
Poznaniu jeszcze hum orystyczne afisze cyrkow e 
z następującym  tekstem  :

Bez najwyższego pozwolenia. 
Przedsiębiorstwo prywatne na 

wła&ną rękę.
C j r k  O t t o

N ajw iększa n iebyw ała  n a  św iecie a ren a  w Z a
chodnich prow incjach naprzeciw  rosyjskiej g ra 
nicy. Codziennie sta łe  przedstaw ienie galowe. 

P r o g r a m :
P r o l o g D w ie sensacyjne i pełne efektu 

mowy zagajające 
w ygłoszone przez d y rek to ra  O tto. 

C zęść I.

Gospodarstwo * przemysł i h an de .
Dostawa dla nrmji. P a ń s tw o w e  m in i s t e r s tw o  w o j n y  

• za m ie rza  d o s t a w ę  r ó ż n y c h  a r t y k u ł ó w  ze  s k ó ry  do u m u n 
d u r o w a n i a  i u z b r o j e n i a  w o js k a  (\v ol uwie ,  t o r n i s t r y ,  r z e 
m ie n ie .  k u n ie  i t. v>?! n a  ro k  I S ó l ,  a  to  c z w a r t ą  c z e r ć  
o g ó ln e j  p o t r z e b y  (jadać  p o je d y n c z y m  d r o b n y m  p r z e m y -  
s ł ą w c o m  lu b  też z w iąz k o m  d r o b n y c h  p r z e m y s ł o w c ó w .  I 'o -  
ty c z ąc e  o fe r ty  n a l e ż y  w n ie ść  n a jp ó ź n ie j  do  23  g r u d n i a  
189 4  ro k u  w  b iu rz e  i n t e n d a n t i r y  te g o  w o js k o w e g o  o k r ę g u  
t e r y t o r j a l n e g o ,  w  k t ó r y m  z a m i e s z k u j ą  o fe ru ją c y  d r o b n i  
p r z e m y s ł o w c y .

B l iż sze  w a r u n k i  l i c y t a c y j n e  przejrzeć- m o ż n a  w b i u r z e  
i z b y  h a n d l o w e j  i p rze  m y ś lo w ej .

1.
h .c a  polska czyli walka z wiatrakanr.

W ielka rew ja g a z e c ia rsk a : J . K siążęcej le ibgardy  
ham burgskiej. — 2. N arodow o-liberalnej gaze- 
ciarskiej kaw alerji. — 3. Z łączonej floty żydo
wskiej. — 4. Prow incjonalnej serkowej arty lerji 

z pomocą 5. olbrzym iej m itraliezy k łam stw a.
! W spaniale aranżow ane i na nowo w ystudjow ane 

dzieło całego p erso n a lu !

d .

C esarz zatw ierdził nowy regulam in dla w oj
skowej służby budow m czej, wojskowych inżynie
rów i pomocniczego personalu budowniczego. No
wy regulam in wchodzi w życie z dniem 1 s ty 
cznia 1895.

Z W iednia  donoszą, że austro w ęgierski po
seł przy dworze szwedzkim  baron Piustersclim id 
podał się do dymisji, a stanowisko jego zajmie 
rad ca  legacyjny przy am basadzie w M adrycie, 
h r. Józef W odzicki

Wólka ze smokiem, lub tłumiona zawiść.
W esoła krotochw ila lokalna. W ystęp  świeżej 
sł»wy komików ,K e n u e “, „H anse“ i „T iede" 
w otoczeniu w szystkich klownów. W  końcu pa- 
trjotyczno-sielska „konkurency jna  galopada Endel- 
m anna", zadziw iający balet klownów fin  de sieclu.

3.
Wysoka szkoła jazdy,

przedstaw iona przez pana d y rek to ra  Otto, k tó ry  
w ystąpi na sw ych w spaniale tresow anych koniach 
„Upiór polski*, „tjSzlachta* i „W idm o jezuickie*.

4 .
„Polakożerca w Polsce ‘

N aroJow o-patrjotyczna pantom ina. Sensacyjne cho
reograficzne sztuki kom ików K enne — H »ase — 
T iede  i E ndelm anna na nowowynalezionym apa- 
raoie, za pomocą którego o każdej porze m ożna 
p o łknąć  P o laka  (— na nieszczęście nie można 

go jednak  straw ić).
5

tfajufes antlpolski
Stuletni hymn, odśpiew any przez Poscnerkę p rzy  
akom panjam encie prasy „serkow ej'1 (kapelm istrz 

D r G esseliger z G rudziądza).
C z ę ś ć  II.

W ielkie przedstaw ienie ..Parforce"
1.

O g ó l n e  wytępienie P o l a k ó w
Sensacyjna w ystaw a, św ietnie aranżow ano, w y 
konane przez cały  personal cyrkow y z wysoce 
intere3ująccm  interm ezzo „Jena K u ltu rna" wyko- 

nanem przez klownów augustów.

Rada państwa
(Telegramy Dziennika Polskiego).

„Trzy-m  ę z  k a-koniczyna 
W ystęp  komików K enne-Iłanse-T iede 

3.
O burzająca rzeź żydow skich dzieci. 

T ragiezno-kom iczna opereta, opracow ana przez 
nadbelfera  Ja ro czy n a . W ystęp  Posencrki i całej 

nagonki poznańskiej 
Stare ś w i a to  w e j  s ł a w y  s z k a p y  „ ł i e i c h 3 -  
f e i n d “ i „Stary k u r s *  ujeżdżane przy brylanto- 
wem kulturnem  oświetleniu, skaczące przez p rz e 
szkody nowego kursu. Jeździec dy rek to r Otto.

5.
Żelazny rycerz.

Polityczna kabała , jako historyczny obraz z M ad- 
deradafsrlia z brylantow em  bengalskiem  ośw ie

tleniem  praw dy.
6.

Na zakończenie:
„P erea t P o lo n ia ! ^  

N ajm odniejszy hym n narodow o-liberalny, wyko- 
ny przez w szystkie panie i panów, klownów i 
augustów  tow arzystw a, ze w spółudziałem  ork ie
stry  ham buigsk iej książęcej le jhgardy , m iędzyna-

 rodowej żydow skiej kapeli
i P rzedstaw ienie codziennie od ran a  do nocyT 

Ceny miejsc
w edług w yboru i upodobania, płacone patrjoty- 

cznerni daram i na dochód 
„A usrottnngs ijommision"

D yrekcja .

Wiedeń^S-ł. październ ika. Zarów no słow eń
scy, ja k  w łoscy posłowie wniosą na dzisiejszem  
posiedzeniu izby in terpelację w spraw ie zajść w 
Pizano.

Niem iecko libera lna  p rasa  staje n a tu ra ln ie  
po stronie W łochów i zarzuca m inistrowi 
S c h o n b o r n o w i ,  że przez cwoje rozporządze
nie, co do um ieszczani*-tablic w dwóch ję z y 
kach, naruszy ł zasady koalicji".

Wiedeń 24. październ ika. G łoszą, że ks. 
S c h w a r z e n b e r g  złożył godność przew odni
czącego kom isji adm ii-istracyjnej, ponieważ jest 
n ieprzychylnie usposobiony dla proponowanej 
ustaw y o przynależności.

Wiedeń 24. października (K om isja buaze- 
towa') postanow iła po gorącem  przemówieniu R  u- 
t o w s k i e g o  w ezw ać rząd , by przyzw olić k re 
dy t na  cel zakupna surowicy.

Wiedeń 24. października, (Z  izby posłów). 
N a dzisiejszem posiedzeniu izby przem aw iał pod
czas debaty  nad ustaw ą k am u  E . A b r  a h a- 
m o w i c z

Wiedeń 24 października. ( Z  K o la  polskiego). 
N a posiedzeniu K oła polskiego p. ks. d r. K  o- 
p y  c i ń s k i zapy tu je  prezydjum  K oła

Po p ie rw sza : k iedy postaw i ono na porzą
dek  dzienny poruszoną przez min. P l e n e r  a, 
spraw ę monopolu wódczanego, który to p ro jek t 
ta k  dotkliw ie dom aga się w yłącznie od Galicji 
ofiar, podczas gdy  na wino i piwo żadnego po
d a tku  rząd  n ak ład ać  nie myśli ?

Po d rug ie : czy i co prezydjum  K oła w tej 
ta k  ważnej spraw ie przedsięw zięło i co na 
przyszłość, ale jeszcze przed wniesieniem p ro 
jek tu , uczynić zam ierza ?

Po trzecie : czyli jest praw dą, że rząd  dla 
tego myśli o monopolu wódczanym , albowiem 
zm iana podatków  bezpośrednich w Komisji b y ła  
bad an ą  i p ro jek t dochodowego podatku  obar 
czający bogatych nie znajdzie w izbie w ię
kszości ?

nym  obrzędzie przejścia księżniczki A 1. c j i na 
w iarę praw osław ną, odbędą się jeszcze, raz  uro
czyste zaręczyny.

W edług  p ryw atnych  wiadomości, polepsze
nie w zdrowiu cara  miało rzeczyw iście nastąp-ć 
po m odlitwach „cudo tw órcy1 Iw an a  K ronszta- 
dzkiego i w  całem  otoczeniu cara  wywołało z d u 
mienie

Paryż 14. październ ika. G alliyu m is Mes- 
sager o trzym ał od w ielkiego księcia W ł o d z i 
m i e r z a  depeszę, k tó ra  opiewa, ja k  n astępu je : 
..Noc b y ła  znośna. A pety t bardzo m ały. Siły 
niewzmożone. Czynuość serca bez zm iany".

Londyn 2 4 .  październ ika. W czasie nabo
żeństw a św iątecznego w izraelickim  tem plu  w 
E nstend , gdzi zam ieszkuje najw ięcej rosy jsk ich  
żydów, przyszło wczoraj do bardzo burzliw ych 
scen, ponieważ rab in  w ezw ał obecnych do m o
dłów o uzdrow ienie cara.

Londyn 24. październ ika O statn ie w iado
mości, nadeszłe tu  z L iw adji, określają  stan 
zdrow ia ca ra  jako  znacznie gorszy.

Berlin 24. października. Cesarz W ilhelm  k a 
zał przygotow ać do podróży jach t swój „H ohen
zollern", na którym  ma się udać do P e te rsb u rg a  
ks. H enryk . Mówią naw et, że cesarz sam eię 
wybierze, a w takim  raz ie  ks. H en ry k  tow aizy- 
ssyć mu będzie ną pancern iku  „W ortli," k tó ry  
rów nież przygotowują.

Paryż ń  października. F igaro  otrzym ało 
depeszę, nadaną z Liw adji wczoraj w nocy, a 
donoszącą, że cara  opanow ała ogrom na senność 
i lada chwila spodziewać się należy katastrofy.

Petersburg 24. października. W  ubiegły 
p ią tek  odbyło się nadzw yczajne posiedzenie r a 
dy państwa. Przedm iotem  ob iad  b y ła  sy tuacja  
obecna oraz n arad y  naci m anifestem , względem  
następstw a tronu.

N a ulicach P e te rsb u rg a  rozdają oficjalne 
biuletyny o stanie zdrow ia cara

sp raw  w ew nętrznych H i e r o n y m i  na sto 
downe zapytanie, że rząd  n igdy nie m iał z a 
m iaru rozw iązyw ać parlam entu  w najbliższym
czasie.

te;e$Famf rassKftsge
Wiedeń 24 października. K aucje dziennikar

skie, k tó re  skutkiem  noweli do ustaw y prasowej 
sta ły  się zbędne, m ają być n a  mocy rozporzą
dzenia m inisterstw a skai bi zwrócone w y d a
wcom

Łupino grad 24. października. Książę b u ł
garsk i odjechał stąd  do Sofji na otw arcie so- 
b ran ja .

Petersburg 24. października. P o b i e d o n c -  
s c e w ,  oberp rokura to r synodu, w yjechał do L i
w adji

N adzw yczajnym  pociągiem powrócił z po 
dróży inspekcyjnej m inister kom unikacji K ry -  
w o s z e i n.

M inister oświaty D e l j a n o w  niebezpiecznie 
chory.

M inisterstwo finansów postanowiło od począ
tk u  roku przyszłego utw orzyć siedm rosyjskich  
a jen tu r handlow ych, a m ianowicie : jednę  na 
brzegach  morzu Niemieckiego, jednę w Anglji, 
dwie na  brzegach  m orza Śródziem nego i trzy  w 
Azji środkowej.

Tokio 24 października. T rzęsie ,ne ziemi zni
szczyło miasto Sokatę. K ilk ase t m ieszkańców
zginęło w gruzach.

T E L E G R A M  G IEŁD O W Y .*
Wiedeń, dnia 24. października godz. 2. min. - . 
A kcje k red . 373-— Gal. obi. prop. 96 60
A lpiny 84"— W ied. losy 175*50
K red y ty  węg. 469*— A koje tytoń. 229- -
A nglobanki 172 10 4"/« P o t. k raj.
Uniony 283 '— z r. 1893 9o*90
L udw iki 217 50 E lbethale  276 7p
N ordbany 341*—  L flnderbanki 267 50
Lom bardy 100*50 R enta zł. węg. 122*05
Losy tureck ie  66*10 B ankvereiny  146*70
S taatsbaliny  374*50 W spólna ren ta  p 99 30
Czerniowieckie 287*— Ruble 133*75

M inister M a d e y s k  i zapew nia, że rząd  
z pewnością nie m yślał o żadnym  „zam achu" na 
Galicję i zachęca Koło do gruntow nego zbada
n ia  kw estji.

P . R u t o w s k i  w skazuje na specjaln ie w 
G alicji kom binujące się in teresa , ja k  propinacja, 
zoaczna p rodukcja  itd., i wzywa prezydjum , aby 
w płynęło na  sk ład  zw ołać się m ającej ankiety.

P . P  i n i ń s k 1 proponuje, aby  kom isja g o 
rzeln iana za ję ła  się natychm iast tą  spraw ą

P. S o k o ł o w s k i  żąda kooptow ania do 
tej komisji posłów m iejskich.

Prezes Z a l e s k i  zapew nia, że zajm uje się 
tą  spraw ą, i że bez wiedzy K oła żaden k rok  
uczyniony nie będzie.

Po tern ośw iadczeniu kontynuow ano dyekusję 
nad  kodeksem  karnym .

C h o ro b a  ca ra .

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W  Teatrze lir. Skarbka: 

Dziś we czwartek „Podróż pc Warszawie", kroto
chwila ze śpiewami w 6 obiazac-h Feliksa Szober a, 
muzyka Adolfa Sonnenfeld’a ; jutro w pGtek „Dama 
z katnelją", dramat w 5 aktach Aleksandra Dumas’a 
(syna) Pierwszy gościnny występ pani Heleny Mo
drzejewskiej ; w sobotę „Marja Stuart", tragedja w 5 
aktach F. SzylleUa. Drugi gościnny występ pani 
Heleny Modrzejewskiej.

Z teatru. Pierwszych sześć występów pani He
leny Modrzejewskiej, Gdbędzie się w następującym 
porządku : 1. w piątek dnia 26 października „Dama 
z kamelją' ; 2. w sobotę dnia 27. października „Ma
rja Stuart" ; 3. w poniedziałek dnia 29 października 
„Adryenna Locouvreur“ ; 4. w środę dnia 31. pa
ździernika „Dalila" ; 5. we czwartek dnia 1. listo
pada .Maria S tuart"; 6. w sobotę dnia 3. listopada 
„Wiele hałasu o nic".

Podróż p. Modrzejewskiej po Rosji. Dowia
dujemy się, pisze K u r je r  W arszawski, iż b. dyre
ktor teatru krakowskiego, p. Jakób Glikson, czyni 
starania o zorganizowanie trupy sezonwej dla pani 
Heleny Modrzejewskiej, celem dania szeregu przed
s ta w ić  w Petersburgu, Moskwie i Odessie. Do trupy 
zaangażowani zostaną na sześć do ośm tvgodni ar
tyści scen wybitniejszych, którzy otrzymają na ten 
czas od swoich dyrekcyj urlopy, o ile naturalnie 
właściwe dyrekcje zgodzą się na to. Z uwagi, iż 
cała impreza ma trwać tylko dwa miesiące, pan 
Glikson spodziewa się, iż trudnrści ze strony dy
rekcyj nie dozna. Z artystów warszawskich wy
mieniają kilka lepszych sił młodszych, a w ich 
liczbie pannę Trapszównę i p. Bolanda. Występy 
trupy rozpoczną się w Petersburgu w styczniu. 
Repertuar obejmuje sztuki klasyczne z Szekspirem 
na czele.

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
Petersburg 24. października. B iuletyn, w y

dany  w czoraj o godz 10. przedpoludn., opiewa : 
„C ar spał lepiej. A petyt słaby. S iły  i czynność 
serca  nie popraw iły  się. Oedema wzrosła. Ley- 
den, Zacharin , Hirsch, Popow, W eljam inow11.

Petersburg 23 października. W czoraj o go 
dżinie 7 wieczorem w ydany biuletyn b rz m i: 
W  ciągu d ifa  zauważono senność i lekk ie  obja
wy spazm atyczne A pety t lepszy, iak  wczoraj. 
l.eyden , Z ach irin , Hirsch , Popow, Weljaminow.

Petersburg 24 październ ika. Bezpośrednio 
po przybyciu  do L iw adji księżniczki Alicji, 
ćdby ł się w kap licy  pałacow ej ak t przejścia 
je j na praw osław ie. P rzy  tym  akcie b y ła  obecna 
carow a i zgrom adzeni w Liw adii członkowie 
rodźm y carskiej. Ślub księżniczki Alicji z 
carewiczem , naznaczony został n a  dzień dzi
siejszy.

Petersburg 24. października. K siężniczka 
A l i c j a  p rzyby ła  wczoraj wieczór do L i w a d j i  

natychm iast udała  się do cara. W  Ałuszcie 
oczekiw ał ją  carew icz.

Równocześnie z księżn iczką p rzy b y ł do L i
w adji dr. M i e r z e j e w s k i .

Dziś oczekiw any jest w L ;wadji król grecki.
Berlin 24. W ed ług  nadesłanych  tu  w iado

mości, stan ca ra  nie u legł żadnej zm ianio.
Dzisiaj m a się odbyć ślub carew icza.
K orespondent VosJsche Zeitung  opowiada w 

lis tach  z P e t e r s b u r g a  o w zburzeniu  m iędzy 
ludem, w yw ołanem  przez p an u jącą  na  dworze 
kam ary lę , a zwróconem przeciw  objęciu rządów  
przez carew icza.

Berlin 24. październ ika. Ponieważ na dw o
rze nie poczyniono żadnych  przygotow ań do ż a 
ło b y , p rzeto nie w ierzą tu ta j w bezpośrednio 
grożącą katastrofę.

W śród m nóstw a k rążących  pogłosek, godna 
jest zaznaczenia ta , iż dzisiaj nie odbędzie Bię 
form alny ślub carew icza, lecz ty lko  po dokona

Wiedeń 24. październ ika. W  dzielnicy Leo- 
poldstadt staw ał wczoraj p rzed  uwci ai w ybor
cami p. S u e s s  i w ysłuchał całkiem  niespodzie- 
w anie; mianowicie ze strony swych żydowskich 
wyborców ty le zarzutów  pod adresem  liberalnej 
lew icy, że poprostu nie by ł w stanie się obro
nić. Żydzi oskarżali ted y  liberalne stronnictwo, 
że ono obaw ia się antisem ityzm u, a w innych 
kw estjach  trąb i do odwrotu. N ad wotum zaufa
nia naw et nie głosowano.

Tryjest 24. października. R ząd uległ z za 
dziw iającą łatw ością naciskow i W łochów. G dy 
onegdaj wieczór za przybyciem  wojska powtó
rzy ły  się burzliw e sceny, podesta ośw iadczył 
tłumowi z balkonu gm achu sądowego, że odtąd 
będą już tylko przybijane tablice w jed n jm  ję 
zyku.. Jakoż w istocie tab lice  w dwóch języ k ach  
zostały wczoraj zdjęte, a na  ich miejsco przy
bito tab lice  w języ k u  włoskim.

Bruksela 24. października. Pomimo odradzać 
rządu, postanow ił król otw orzyć osobiście parla
m ent mową tronową.

Socjaliści na pierwszem  posiedzeniu nie pod - 
niosą kw estji republik i w Belgji

Riym 24. października. D zisiaj zbiera się 
pod prezydencją papieża pierw sza konferencja w 
celu połączenia kościoła wschodniego z zacho
dnim. W  obrad cli bierze również udział k a rd y 
n a ł Ledóchowaki.

Rzym 24. października. D eputow any B a r -  
z i l a i  irreden tysta , wniósł w izbie interpelację, 
czy rząd  uważa słowianizowanie miasc w łoskich 
w Istrji za zgodne z intencjam i tió jprzym ierza.

Berlin 24. października. G’hodzą wieści, że 
B i s m a r c k  został tk n ię ty  atak iem  apoplekty- 
cznym

W  radzie  m inistrów hr. C a p r i v i  wziął 
górę nad hr. E a l e n b  u r g i e m ,  postanowiono 
bowiem nie uchw alać nowego p raw a przeciw ko 
socjalistom, lecz ty lko zaostrzyć niektóre p ara 
grafy  ustaw y karnej.

Londyn 24 październ ika. P arlam en t japoń 
ski p rzy ją ł jednogłośnie przedłożenia co do pro
w adzenia dale wojny i uchw alił adres do Mi- 
kada , w którym  dom aga się zupełnego upoko
rzen ia  CL.n i odrzucenia wszelkiego m ięszania 
się obcych.

Wiedeń 24  p a ź M c r n i k a .  K o n t ro lo  r  p o c z t  A n to n i  
<jr 1 i ń  s k  i w  C ze rn S o w each  m . i n o w a n y  s t a r s z y m  k o n t ro -  
(o ie n i  poc-zt

W U 3 r n  24  p a ż d z i e r n .  W c/ .o ra i  ; o  zamknięcie g  c da  
j o i n d n .  n o t o w a n o :  k r e u y l i  372  2 ,  k r e d y ty  4 7 ó0;
ar .g lo sy  1 7 1 2 3 ;  l a e n d e r b a n k i  267 1 0 ,  s z t a e ń a n y  3 7 5 -2 5 ;  
l o i id .a rd y  1 0 5 -)0 ,  e ió c th a łe  27 7  75  ; t y to n io w e  z 2 9 '5 0 :  
>l i ) iny  83  9 0 ;  rent:' , m a jo w a  < 1) 3 5 ;  węg.  -slota 122)05;  
&unt’ .; k o r o n o w a  9li 7u  wę,;. k o r o n o w a  9 8 T 5  , losy  l u id c k i
f  13 75  ; u n 3 m v  232*5 1

t i a r ‘>n 74  p a ż d z i e r n  G i e ł d a  w c z o r a j s z a  w i e c z o r n a  k o r s a  
k o ń c o w e .  | W  n a w ia s u ,  p o d a n e  c y fry  o z n a c z a j ą  p o r ó w n a 
w c z y  k n r s  w ie d e ń s k i  t. zw. W ' e n  e r  P a r i t i Ł .  ( K r e d y t y
225 10 i:,72’251 ■ Inn, 1 r,1 v 4:1 F0 1105 05,- ,, <r rr>n,,» łl,,!*

P r z y j e c h a l i  d o  L i t o i c a
d o i*  24  p a ź d z i e r n i k a  1894.

H O T E L  Ż O R Ż A  W . T r u sk o l& sk a  z P I  >nnego.  P .  
S tu c h ie w ic z  z K ra k o w a .  B  S t u d z i ń s k i  z R z e s z o w a  J .  
H o n a o r  z T u k o w in y .  A l e i e s  z C z e r n i o w i e c .  A.  JJ 
S c h w a r z b e r g  z P a r y ż a  Ct M o rm o d ,  S t .  C ro ix ,  J .  H a r t l i .  
J  S t e r n  z  W i e d n ia .

H O T E L  Y 1 C T 0 R IA .  J .  S o w iń s k i  za  S k a w in y .  L. 
B i r t n s  z T a r n o w a  W . R o m a ń s k i  z T a r n o b r z e g u .  M. M o ld  
z W ie d n i a

H O T E L  I M P E R I A L  J  li r  M i le w s k i  z L i tw y .  W. br.  
1’e y o w a  z P s a r .  S  b r .  C h ła p o w s k i  z P o z n a n i a .  I I  M o 
d r z e j e w s k a  z K r a k o w a .  K. D o w b o r  z. K a z a n i a .  S.  N o w ic k i  
7, C l i a r k o w a .  M O ih la r z  z P r a g i .  K*. Kusei z W ie d n ia .  Dr 
.1. J o d ł o w s k i  ze Z b o i sk .  M. ( ' z o r m i r i s k a  z T o m a s z o w a .

N A D E S  Ł  A N E

M .  J O N A S Z
DUM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

w e L w ow ie ,  u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  I. 3.
k u p u j e  l  u p r z e  J u jv  w s z o lK te  p a p i e r y  
w a r to ś c io w e  t u o t s t i r  p o  n a i d o k l a d m e j ,  

u zy m  k u r s i e  d z i e n n y m

P R O M E S Y
n u  W c d e ń s k l e  Iowy k o m n n u l u ,

po  3 z ł .  75  et. w r a z  ze s t e m p le m .

C i ą g n i e n i e  % l i s t o p a d a  r. b.
U łA w n a  i r y g r a a c  k o r o n  4  >0.000.

P r z y  z a m ó w i e n ia c h  z p r o w in c j i  u p r a s z a  się  o d o ł ą c z e 
n ie  2 0  ct. n a  p o r t o r j u m ,

K u  l o t  z a k u p i o n y  w  t y m  k a n t o r z e  
p a d ł a  g l ó w u a w y g r a n a  w k w o c ie  0 0 .0 0 0  z ł .

Z b a d a n e  p rz e z  M ie j s k ie  i a b o r a t o r j u m  c h e m i c z n e

z n a k o m it e  tu tk i n ie k le jo n e
w y r o b u  f a b r y k i

S. Wierusz Kiemô owskiego
. S ą  do  n a b y c i a  we L w o w i e : T e a t r a l n a  2 J a g i e l o ń s k a  0, 

w* K r a k o w i # : S u k i e n n i c e  2 8  —  N a  p r o w in c j i  we  wszy-
■ s t k i e b  z n a c z n ie j s z y c h  h a n d l a c h  i t r a f i k a c h  —  S p r z e d a ż  
! l i n r to w n a  L w ów , S k a r b k o w s k a  15, d o m  w ł a s n y .  — O s t r z eg a  

się  p rze d  l i c z n e .n i  m i ś l a d o w n ie tw a in i .

P o m o c n i k  h a n d l e  w y
z d o ln y  w  z a w o d z ie  b ł a w a t n y i n ,  o t r z y m a  p o s a d ę  w h a n d l u

itachiewicza i li)rysowsk;ego.
P r z e s t r o g a ]  Z a w i a d a m i a m  n in ie j^ z e m  P. T .  a r c h i 

te k tó w ,  b u d o w n ic z y c h ,  w ła ś c i c i e l i  r e a ln o ś c i  i p r z e d s i ę b i o r 
ców  b u d o w l a n y c h ,  że m ój  p o d m a j s t r z y  c ie s i e i s r i  p .  S t e f a n  
J a r o s i e w i c z  n ie  j e a t  j e s / c z e  u c r a w n i o n j i n  m a j s t r e m  do 
p r z y j m o w a n i a  n a  w ł a s n a  r ę k ę  r o b ó t  c ie s ie l s k ic h ,  a l e  j a k  
d o t ą d  t a k  i n a a a l  j e s t  c ią g le  bez p r z e r w y  u m n ie  w p r a 
cow ni  j a k o  p o d m a j s t r z y  z a t r u d n i o n y  z a  t y g o d a i o w e m  w y 
n a g r o d z e n i e m ,  a  z p o w o d a ,  że  t e n ż e  n i e  p r a w n i e  p r z y j ą ł  
n a  w ł a s n ą  r ę k ę  k i l k a  r o b ó t  c ie s ie l s k ich ,  p rz e to  os r / . e g a m  
i n t e r e s o w a n y c h ,  a ż e b y  m u  ż a d n y c h  r e b ć t  w z a - r e i  c i e s i e l 
s t w a  w c h o d z ą c y c h  n i e  p o w ie rz a l i ,  d o p o k ą d  l i c  w y k a ż e  się 
o d p o w i e d n i e m  u p o w a ż n ie n i e m .  A n d rz e j  P c r e d i a tk i e w ie z  
k o n a  m a j s t e r  c ies ie lsk i)___________________  ___

K o n c y p ie n ta  ru ty n o w a n e g o
i p o s z u k u je  a d w o k a t  d r .  I z y d o r  P a l k  w S ta n i s ł a w o w i e .

P trrn  i m a la rsk a 2 m  i —3

J .  K r u p s k i  ,
po k i l k u l e t n i m  m i e s z k a n iu  p rz y  u l i c y  B a t o r e g o  1 30,  p r z e -  J  

p ro w a d z i ł a  s ię  n a  u 1 i c ę K o p c r  n i k a  I 14.

22 5  10 ( 0 7 2 '3 5 )  ; l o m b a r d y  43  EO (1 0 5  9 5 1 ; w ag .  r e m a  z ł c U  
99*75 (121  9 9 j  • ru b le  2 i 9  50  (1 3 0  90*.

F r a n k f u r t  23  p a ż d z i e r n  G i e ł d a  w c z o r a j s z a  w ie c z o rn a  
k n r s *  o s t a t n i e .  (V. n a w i a s i e  p o d a n e  c y f ry  o z n a c z a j*  .-><>- 
r ó w n a w e z y  k u r s  w ie d e ń s k i ) .  K r e d y ty  3 0 4  3 7  (372  8 0 ) ;  
l o m b a r d y  — ‘ — f— • — ) ;  r e n t a  w ę j ’. . '• 'c t i  — •—  (— • -); 
k -rowe-i r*  — *—  ■' i

Wiedeń 24. października. D ziennik rozpo
rządzeń  w ojskowych ogłasza, że eesarz zam iano
w ał jen e ra ła  b rygady  B eck-N ordenau jeneral- 
nym  inspektorem  inżynierji, a jenerałow i b ry g a 
dy WoaWwi pornczył spraw ow anie agend jene- 
ralnego >nżyniera budowniczego.

A m basadorow i tureckiem u Zia-paszy, p rze 
niesionem u do P aryża , n ad a ł cesarz w ielką 
wstęgę orderu  św. Szczepana.

Budapeszt 24 października. Komisja finan
sowa sejmu w ęgierskiego za łatw iła  ca ły  budżet 
m iuisterotw a spraw  w ew nętrznych i rozpoczęła 
obrady  nad buażetem  m inisterstw a w yznań i 
oświaty. W  toku debaty  ośw iadczył m inister

Sjtcja isti cif uli sii afcl i »f lUfjcfi.cl 
D r .  R a p p

powrócił i ordynuje u lica W ałow a liczba 11.

Spefjaiista chora słwch 1 wwmch
D r. E a z lm .  P o d l e w s k l

j b y ł y  l e k a rz  p r a k t  n a  k l i n i c e  p ro f .  F o u r n i e r a  w P a r y ż u  
i i L a s s a r a  w  B e r l i n i e .

\ Ordynuje od 11. do 12. I od 3 do 5.

u l, C h o r ą ż c z y z n y  1. 16 .
j I S T a u k i  ś p i e w a

udziela

J A M  F U C H S
by ły  śpiew ak oper zagranicznych 

w  «  X j w  c  w  i o

p l a c  M a r j a c k i  l i c z b a  9.

kamiasi piwa Bawarskiego od dziś sprzedaje Porter krajowy wyborny Okocimski na szklanki.
M F  Pilsner j,ak zwykle dobry i świetne przekąski. *̂ Mk

H A S  D E L  D E L I K A T E S Ó W

S I T . W t i J C ł E d H t t W S K  1 E O O
tóg Akademickiej i Chorążcz; tuy, dom właeuy 1 5.
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C o u rife re  Sc Comp. D * “  *ał?»§o.y Spadkobiercy Ł .  P r o u i  Sc W- K ondratow icz Francja w Cognaku Francja.
Prawdziwy Cognac Francnzki wypróbowany i nagrodzony Medalem złotym na wystawie l wowskiej reprezentowany we własnym pawilonie „B u t e l k a J e d y n a  polska firma we Francji w samym Cognaku, posiada wielkie 
zapasy starych kuracyjnych Cognaków i takowe poleca prześwietnej publiczności. W e Lwowie sprzedają pp Karol Bayer, Jan Bodnar, Karol B ałłatan, Józef Brzezina, Stanisław Lachowicz, Stanisław Markiewicz, Henry.*: 
Mayer, Zygmunt Bueker, Leonard Solecki. Pozostałe zapasy Cognaku wystawowego zakupili i mają na składzie pp J. Stachiewicz, skład nasion plac Marjacki, Wiewiórski, aptekarz ulica Halicka, oraz we wszystkich

renomowanych handlach na prowincji. August Charzewskl, jeneralny zastępca z siedzibą w Krakowie. jg^g i —15

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .
« r o z m a i t e !  p o « z u » < n j ę  p o s a d r  h o n c j i > i e n . |

* I n  L w o w i e .  A d r e s :  D r .  S. L w ó w , 1 

r.i ! ’ ■ mula e j  wvrazu '< r o s t p  r e s t a n t e .

V >1 1 p j ę . - t . t  k o i n i R W i t : -
t: : ■ ;iiSt ;!n # p!'*P órt li ‘.A. 

;> v n J * i p ’l1 A>1 Jłli «• :-
hłLfiUrgo'-*.

:■ u ; i>~- :.U- Z u r f ^ z - n U  M. W .  {•• «>
r.' U V i , V :Vv. Si'. -I

nc / c m i i t a  iiwikt
. 1 / 1 :■ I* K ■ -- 111 jv.

.łf . •« ii ■
fd.l j r/.vft^

IV:I 1” ! I 11 r  ■ 1:1 i . I I M y I H
"■ '■«*:*’ 7!* f (liątro.

f - iśol.- y r j z r n i  m c w a n y .
L  U r ,  h i t  < d ta ‘ltf posad** & *  o r
rl yn t r i p . ' d  : „ L e ś n i c y  S z a u -

■ r G  i r r z y ł i w *  p.  D ^ m b i c a .  M i l

M ł o d y  p o m o c n i k  h a n d l u  p a p i e s o -  
w -g - i  i g a l a n t e r y j n e g o  p n s z n k i r e  

Ś w i a d **-1 ?a b a r d z o  d o b r e .  L i s t y  
K i r o ' .  M a j o r .  8 *ry . j.  8 2 0

K u;'i»' r n a t . u m y w a n a ,  n i p / . n i s - i - s u n ą  
U t t r e t k ł f  !uh  d o r  i k ę ,  W ó i d g -

iw h i i  n w i j  ś i  i la  u l .  G ł ę b o k i  1 . :5

Taniej niś wszędzie!!!
P o ń c z o c h y ,  s k a r p e t k i ,  p o ń c z o s z k i  d z i e 
c i n n e  b a r d z o  m o c n e  i c i e p ł e  n i e  s z y t e  
n a r a  o d  18  e t . ,  2? ,  2 5 ,  3% i : \  6 0 ,  65 
<>t. d o  n a j l e p s z y c h  w e ł n i a n y c h  po  1  1 0  

2 0 0 5  p o l e c a  1— 9

>1 a k t*  W n l i f f e l d
T.wó-.S U r n e k  30.

W

N o ż y c e  d o  s t r z y ż e n i a  b y d ł a  p o  /.l. 
M , h  n-.uk l-4*rsk-i*ti (>,- ■■ lod-.i-  1' S 5  i .3 2 0 ,  d o  s l r z y  cniji  k o n i  p o  
UKfsri Pajacskoicski. przeniósł 7.1. -'-.>0, 3 i .>(1

W a żn e d la  k o n su m en tó w  £a zn !
Patentowany Regulator ciśnienia i Iconsumcjt gazn

do  40  p r o c e n t  o s z c z ę d n o ś c i .  O k o ł o  6 i  t y s i ę c y  z n a j l e p s z y m  s k u t k i e m  w  u ż y c i u .

J e d y n e  z a s t ę p s t w o :
RiCh. N e n m a n n ,  w Wiedniu, I. Rothenthurmstrasse 39, róg Franz Josef Quai.

P r o s p e k t u  i  r "m t i  Ir  i  ( / m l i i  f r a n c o .  I 0 6  1 —  1

I ■ Al; -G 8 1..

K m l e  i b  a  2  p i ę t r o w a  p r z y  u l i e y  
B j Ł ł r d y u ^ k i c j  i p i i t r i w a  n a  B u r k u  

w T a r n o w i e  s ą  z a r a z  z  w o . n e j  r e k i  do  
s p r z e d a n i a .  B l  ż . z a  w i a d o m o ś ć  w  A d m i 
n i s t r a c j i . 8 1 7

K o n i  p a r a  m ł o d y c h ,  debrze do
branych, miary szesnastej, w mieście 

ojeżdżonyeh, a młodych, zaraz do sprze 
dLj.a. Bliższa wiadomośd u furmana 
nliea Syketuska 1 40, 861

k f f a « . ' z * ' e i e ! ! . a  z  w y ż s z ą  m u z y k ą ,  
i ”  i k i I - i i l . - t i i .ą  p r a k t y k ą  p o s z n k u  • 
u iii i s j  zał ,.‘, :i i t ™ 1d y  -i a t e l  Jk i m d y m u .  K

.... s t *- r t - i t . T u n e l e .  ,v “ 1

i t ! i « * N x k f t ! i i a  i  ł» k k « |» >
W  1 cennie od wyrazu.

C z t e r y  p o k o j ’, n y ż a ,  b a l k o n ,  k u c A n in  
e t -1, o a  1-5, l i s t o p a d a  d o  n a j ę c i a .  U l 

Z y b l i k i e w i c z a  1. 5 ,  I .  p i ą t r n .

T r * y  p o k o j e ,  n y ż a ,  k a J h n  \  e t c .  od 
1. l i s t o p a d a  d o  n a j ę c i a .  U l .  Z y b l i k i e  

w i e ż a  5,  p a r t e r .

Tk>tt' Ch pząs fo  wftfoi,
i i r .n tW  ż e l  ivn.y we >." ro w ie ,  p l s «  K a p i 

t u l n y  I,  f.-iH;iraec V lv I.■ ■ . i i ; ) .

O s s o l i ń s k i c h  u l i c a  1. 15, j e s t  6  p o k o i  
z k u c h n i ą  r a z e m  l u b  p o d z i e l n i e  od  

1 . l i s t o p a d a  d o  w y n a j ę c i a .  812

2  pokoje z kuchnią, z d w o m a  wy 
c h o d a m i  w parterze od 1. l i s t o 

p a d a .  Skarbkowska 1. 17. Stosowne na 
biuro.

B uck  pociągów  kolejow ych
według zegara lwowskiego, ważny s dniem 1 maja 1*94 r.

Do Lwowa przyobodzą:
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia)
Z W a r isa w y ......................  • • • ■ • • *
Z Chabówki (Zakopanego) prso* Przemyśl, 

Bzeszów lub Tarnów 
Z Chabówki (Zakopanego) prao* Bsosiów

lub T arnów ................................. ■ ; • •
Z Chabówki (Zakopanego) prse* Stryj . . 
Z  Miwyny - Krynicy , Żegiestowa prse*

T a r n ó w ...................................... .....................................
Z  M u s z y  iy  - K r y n : c y  , / . e g i e s t o w a  p r z e a

R z e s z ó w  lub Tarnów.................................
L  M u ś z y n y  - K r y n ; e y  , Ż e g i e s t o w a  p r z e z  

T a r n ó w  ( o d  i / ,  d o  w ł ą e z u i e  3 0 / , )  . . . 
'Z M ez ó  L t i b c r e l ,  S z e z a w n e g o  - K n l a s z n c g o

p r z e z  P r z e m y ś l ......................................................
Z  .'U* - .b rz e z ia  i T a r n o b r z e g a  • • • • • • • 
Z  P o d w o ło « i .v a X  > B t o 1 iw  ( u a  d w .  gł.nvi. ,y ,  
Z  P c ó w o ł o c z y s k  i B r o d ó w  ( n a  d w .  toaz^-U i.)  
Z  a J u   .............................................. - ......................
Z  K in ij.y iu n ga ................  .....................
Z Kadćwi-.e . ■ .............................
7, i t e r h o m e t h u  n .  S .  i C z a d y n a ......................
2  i H o w o s i e l i e y ............................. , • . • • •
Z-: Słobody r u n g u r s k i e j  kopalni . . . .
Z  Ł i u s i a t y n a  p r z e z  H a l i c z ..............................
Z  C z o r t L . w a  p r z e z  H a l i c z ...............................
Z  B o r y s ł a w i a  p r z e z  S t r y j ...........................
Z  B e ł ż c a  , . . . • • • • ................................
Ze S o k a l a ..............................   • ■ ,■ • ■. • '
Z  L a w o c z u c ^ u  ( P e s z t u ,  M i s z k o l c a ,  S e r e n -  

s c a ,  M n n k i e s a ,  C h y r o w a  i S t a n i s ł a w o w a ,
p r z e *  S t r y j ) ................................................................

Ze S t i y j a  i S k o l e g o  . . .  .................................
Z  S k o l e g o ,  C h y r o w a  i  S t a n i s ł a w o w a  p r z e z

S t r y j  « • » • • • • • ■ * * * * * * *  
Z Hrebenowa (od 10/T do włącznie 30/,) .
Z Brzuehowic (od 12. m.ja aż do odwołania)

Za Lwowa odchodzą:
Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
Do Warszawy..........................  • • • • ■ • •
Do Chabówki (Zakopanego) przez Tarnów 

lub Bzeszów • •
Do Cuabówki (Zakepanego) przez Rzeszów

lub P rzem yśl..................................... . • •
Do Chabówki (Zakopanego) praez Stryj . . 
Do Muszyny - Krynioy, *iegiestoWa praez

Tarnów lub R a s s a ó w .............................
Dn Muszyny - Krynicy Żegiestowa prso* 

Tarnów (od 1), do włąósnio 2 0 / , ) . . .  
Do M-Jsyny -Krynioy, Żegiestowa prso*

Tarnów..................... ....................................
Do Maszyny - Krynicy, Zegi setowa prsos

S tr y j ..................................... ....
Do MusS-Labores, Ssoiawnego, Kulasanogo

prsoj Przemyśl  .........................
Do Nadbrsesia i Tarnobrzegu . • . . • • 
Do Podwołoosysk i Broaó* (* dw. główn.) 
Do Podwołoezysk i Brodów (z dw. Podzam.)
Do S u e z a w y .................................................
Do Bucsaeza przes H a lie s .............................
Do Hnsiatyna przez H a l i c z .........................
Do Sł' body rungurskiej k o p a ln i................
Bo Nowosieliey  .....................
Do  Berhomethu n. S. i Czudyna . . . . .
Dj  .....................................................
Do  Kimpoluuga  ....................
i.X' S o k a l a ...........................................................................
?>••< Bełżca  .....................................................

B o r y s ł a w i a  p r z e z  S t r y j ...............................   •
:>n I j ą w o c z n i g o  ( M m k i e s n ,  S e r e n s c a ,  M i  

s z k o U a ,  P o s z t u  i U h y ro v .a  p r z e z  S t r y j )  
i ;  S t a n i s ł a w o w a ,  D o l i n y ,  B o l e c h o w a  p r z e z

IG y i.........................................
S k o l e g o  i  C h y r o w a  p r z e z  S t i y j  . . . .

. .•}?•,>,-j i i S k  i - g o  ................................................
; , v  2«r t iLen*w !ł  (o d  -.C L  do  w ł ą c z n i e  3 0 / ,

:.!>’ ■ ł»n i.i 
do o b -  t
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Dra J a s i ń s k i e g o  
Puf odnik

dla kaszlących.
D r u g  o, c a ł k i e m  jU g e r o t i i o u e  i I z n -  

p e ł n i o n e  w y d a n . c .

Do nabycia tt A u tora .

L e śn ic tw o  2e ssó w
p o d  C z a r n ą

rozsyła od 15. listopada: sadzonki leśu^, 
rośliny pnące, ozdobne drzewka i krzewy 
1974 ogrodowe. 1 3

lyoło i  Hałąj lilii
wydelikaea, wygładza i znakomicie 

oesyszosa skórę.
C E K  i i  8 0  c t .  

Łabor. chemiczne 
J L .  P O K O R N E G O

magistra farmaoii 
Ł w  i v ,  u l .  W a ł o w a  1 5 .

Zastępstwo pierwszorzędnych firm krajowych 
i zagranicznych

isioKiiji spiraió, diiwo i lo c ip

a j o a t a  p o d r ó ż u j ą c e g o
d la  m a s z y n  r o ln i c z y c h

m■A

A

^ a g - a r l c l  f a b r - y l t l
P a te k  P h il ip p e  i S p ó łk a  w G e n e w ie

p r e m i o w . m e  n a  P o w s z e c h n e j  W y s t a w i e  k r a j o w e j  w e  L w o w i e  
D y p l o m e m  h o n o r o w y m

s p r z e d a j e  p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h

zastępca 1% 'a zegarmistrz
w e  L w o w i e ,  u l i c a  H a U j k a  1. 1S. -.( 06  1 — ?

I

I

H d ie l ^ S t a d t  r p u n k f u r i ’’
W ie d e ń , I .  S e i ie n /a s s e  14

?nn»io\v;uiy dom pierwszorz./ lny z najlepszą wiedeńską i francuską 
kuchnią, z wszelkim komfortem. Pokoje od 7.1.1 2 począwszy. Usługi się 

nie iiczy wcale. W inda osobowa. usi i -j8

: 0 1 4  1— 3

który uk Hi się wykazać ciilubnemi świadectwami.

Bliższa wiadomość w biurze dzie,uników Plohna we Lwowie.
X
e
X  Mi

n  ' s u m  m w m h m i  *

■ ■

Zakład studniarski
d l a  l u i d o w y  s t u d z l r u  w ie rc m iy c -h ,  k o p a n y c h ,  p o i e i m u j e  s i ę  i n a d a l  w s z e l k i r l i  
r o b ó t  w  z a k r e s  s l i u i n i u r s t w a  w c h o d z ą c y c h ,  u s k u t e c z n i a  j e  p r z e z  f a c l i o a e g i i  
k i e r o w n i k a  ( i n n y  od  35  J a t  z a s z c z y t n i e  z n a n e j  i z a p e w n i a  P  T . o b y w a t e l o m ,  

i n ż y n i e r o m  i b u d o w n i c z y i u  r - e t e l u e  i w , o r o - v e  w y n o u a u i e  r o b ó t .

L e o p o ld a  D o m i n i k a  S p a d k o b i e r c y
L w ó w ,  u l i c a  K o ś c i o p a l i - i  1. 1.

n a j ł a g o d n i e j s z e  m i e j s c e  k it m a ły  z n e  w  n i e m i e c k i m  p e łn d n io *  M 
wy n i T y r o lu .  S e z o n  o d  1- W r z e & n la  d o  1. C z e r w c a .  P r o s p e k t y  p 

p r z e z  Z a r z ą d  z d r o j o w y .  68'J 1—14 g

y - - r  y

7 * 1 1

7*1 i

7*11

7*81
7*81

3.0 : 6

v 4 8 ‘

7*81

7*31

11 66

11*06

7*46 

7 4 6

Ł ju ł j i le r  i z ło lu lk

. y  we Lwewle, piao Marjack1
' .-oleeu s w ó j  b*,2 at<» z a o p a -  ęę:'.
i r / . o u y  s k ł a d  - z . - y r o b i ' j u k i  • .. .

.* l - ; t s k i< b . ,  z ł o t y - . 1; I Ifcc-
' - H  •

'^y-‘ . o d M ic h .

;
-  , r  c  i  k ■; A a*--

Agsncja Pani Zaleskiej
w  P a r y ż a

4, rue des A penm ns, Batignolles.

D o s t a r c z a  g u w e r n e r ó w  i g u w e r n a n t e k  
z  d y p l o m a m i  i b e z  t a k o w y c h ,  j a k  r ó w n i e ż  
b o n  d l a  d z i o c i ,  F r a n c u z e k  A n g i e l e k .  
P a u i  Z a l e s k a  p r z y j m u j e  n a  s t ó ł  i m i e 
s z k a n i e  o s o b y  p r z y b y w a j ą c e  d l a  k s z t a ł 
c e n i a  s i ę  w  P a r y ż u .

Handel herbaty chiósko - rosyjskiej
E D M U N D A  R I E D L A

we Lwowie, piać Marjacki 10, H9j 1 - 7

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym i ai oma tycznym 
które roesyła franko opłacona di

Oi dawien d a w n a  z e  s w e j  dobroci i z a p a c h u  z n a n ą  p r a w d z i w ą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
p o l e  a  h andel 1 7 6 6  1 i

W . A D A M O W IC Z A
■w B r o d a c h

1 f u n t  „ f a m i l i j n e j *  b a r d ; o  d  b r e j ...................................z ł .  1 4-'
1 f u n t  „ M e l a n g e  d e  M o s k a u "  w  o r y g .  o p a k  o w. B 2-5( 
1 f u n t  „ I u  p e r i a l *  c e s a r s k i e j  w  o r y g .  o p a k o w a n i u  „ 3 5 .  
1 _ f u n t  w y s i e w k ó w  z n a j l c -p s z .  h e r b a t  k w i a t o w j e h  „ U 2 (

n i e m n i e j  K A W Ę  z w a n ą  „Sirlusz* f r a n c o  5  k i l o  „ 9 '5 0

poleca

HERBATĘ
zbioru majowego:

V, k l .  C e n g a  . z ł .  1-63 
Sauohong c z a r n a  . 2  —

„ z b i ó r  m a i o w y  3 - -  
K a y s a w  c za rn o ,  . . 4 —  
Helange d e  I . o n ó .  4 .—

W y s ie w a !  n-a .
c i a n e .........................i , / 0

W y ąiew b i  . r t j k r - -

do
każdej stacji pocztowej 4’/, kilogr. 

w woreczku:
P o: to rico  - - - - -  9’— V, k  —*50 
Cubg grubo s i l  m i  313 - 5*'50 M — i)v
O67I011 zielona - - - 10*— n 1’—

,  n p rs a d n lą  10*4.0 ,  ł ’04
B ., g rnb , z ie tn .  10*75 n 1*08
a u pU^EOWł. 10-75 f, 5 '8

Mocoą nrafcek* a 3*'»‘f
Jr:* n - . _ .  , * 2 ’.:ś

Maison lenann-Łacliapelle i .  BOULET e t C i, Mmmi
3 1 —3 3  r u e  B o in o d  8  P a r t s .  38 1 -7

K R Z Y Ż  L E G J I  H O N O R O W E J .

Cztery Medale złote na Wystawie powszechnej w Paryżu 1889.
HifśSZYHY PAROWE MASZYNY PAROWE MASZYNY PAROWE

h o r y z o n t a l n e  p ó ł s t a ł e  p r o s t o p a d ł e  p ó ł s t a ł e
kotły o zwrotnym p.om kaiu 0 s i l® 1 do 20 koni.

o 1  l u b  2  e r  l i n  d r a c h  
o s i l e  4  do  1 0 0  k o n i

h o r y z o n t a l n e  s t a ł e  

o 1  l u b  2  e y l i n d r a c h

o s i l e  3 do  2 o 0  k o n i .

U p a k e n . - ' . ' i ' i ,

tdrwwi; a ł=,j *bw d bw .

S z k ó ł k a  E t l i m a ^ k a

v  O t n i o ,  p u c z t a  G r z y m a ł ó w

tma poleca kilimki przed łóżka po cenie 5 zł. do okrycia łóżek stołów 
“ i  i dywauów, oraz na ścianę przed łóżka 25 z ł , na podłogę 25— 100 

zł., portjery długie wązkie 4 0 - 0 0  z ł ,  pojedyncze szerokie 100 do 
150 zł., kobierce wielkie na schody kościelne 100— 300 zł. Mono
gram y, herby, napisy i dedykacje w yrabiają się na żądanie bez
płatnie według podanego rysunku. M aterjał czysty, wełna na po
dwójnej suczy konopnej; wyrób ręczny sum ienny, siloy, zbijany, 
przewyższający trwałością wszystkie tkaniny. Starodawnym zwy
czajem kobierce zdobiły u nas wszystkie mieszkania i przechodziły 
w spuściźnie z pokolenia w pokolenie. Ofiarowano je  zwykle woty- 
wą kościołom i cerkwiom, w których wielka ilość ich do dziś się 
p rzechow ała: dawano je  do każdej wyprawy nowożeńców i jak 
dawne inwentarze, intercyzy, testam enta i działy fam ilijne świra 
czą, każdy dom, czjr majętny, czy ubogi, n .e obszedł się bez tych 
kobierców, które odwieczne zwyczaje narodowe do użytku i ozdoby 
w każdem mieszkaniu zrobiły niezbędnem i. Zamówienia przyjmuje ^
Dyrekcja Szkółki Killmarskiej pana Władysława Fedorowicza, 9  

w Oknie, poczta Grzymałów. 1071 i —? 9

£ c  ' •*
iu 5 > M i r /

u l .  T?v* u • iii.* 
d  >• - • -
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i J> f<» r  - .a  J \ ,r y ; ;*: • • t i i
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-tlfi.'*, o i ie to  ■ ,-i.r* f j*.vro 
.. . f ’ ros!*:ł -.-iOw y -  
v '•]: j \  i r / { '  Vi W yi‘ h.

IV t r.rjj

s :  z y n  i  p r a c o w n i a  f u t e r
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Polecają n i  se/.ou zimowy wszelkie możliwe gatunki futer 

w skórach, ’ gotowe futra i wszelkie inne artykuły w zakres 
kuśuierstwa wchodzące, podług najświeższych fasonów, oraz 
przyjm ują pokrycia i przerabiania na nowe iasony, licząc po 
najniższych cenach. 1036 1- G

Cenniki na żądanie fra n co .

Pijań stw o w ylecza ln e
z a  w : e J z ą  l u b  b e z  w i e d z j  p i j a k a  z a  
p o m o c ą  w  n i e z l i c z o n y c h  w y p a d k a c a  
2 0 0 1  u z n a n e g o  ś r o d k a  1 — 18

Ant imettyst ikon
E  i k s i r  p r z e c iw  p o c ią g o w i  do  

p ij a ń - i  wt*.
U ż y  ic  t a k o w e g o  s p r a w i a  o b r z y d z e n i e  i 
w s t r ę t  p r z e c i w  z b . t u i e . r u  : i a p i j a n i - i  ; ę 
s p i r  * u s ó w ,  n a p r a w  a  a p e t y t  i p r z y w r a c a  
g o  i f i u  s p o s o b e m  n : e # z » z ę ś l i  w e j  je g o  
r w h t i u i e  J s --remii p o ł i > t a u u i .  U l i ż s  :e  
sz y.-cgcły w  o . i s i o  u ż y ć  a  <jeu f l a s z k i  

j r  . p p i s e m  u ż y t i a  1 z f .  ■>) Ct.  J e i i y a . e  
p r a w  d z i w #  d t  n * b y ł i  * 1  z . i . l i t ’ k i  p * -  

a  p r z e z  a p t e k ę  z u r  ungarischen 
Krone w  Kaschau (>v g ó r . s y c b  W g r z e c h ) .

K a jw ri» * “  > d i& u i e n . i  n a  p ie r w .s r e n  w- .Łm 
w ach  iw la ta w z e h  od  r e k u  1867 p o e i ą w i i r .
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w najświeższe modele
przy nadzwyczaj um iarkowanych 

cenach.
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Raszyny paro wo do liigtulaejl oświetlenia elektrycznego.
P r / e a v ł k a  b e z p ł a t n a  p . a s p e k t ó w  ze  w s z e l k i m i  n z ez e s r ń ła m i .
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Do 2i ajbliżsa ych ciągu • eń

polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo też na raty 
miesięczne wszystkie losy, a mianowicie :

Losy komunalne miasta Wiednia
Ciągnienie l.  listopada 1894. —  Główna wygrana zł. 200.000.

PEO M ESY  na te losy po zł. 3-75.
K upujem y i sprzedajem y listy zastawne, akcje, priorytety 

w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszych 
cenach.

Zlecenia na prowincji uskuteczniamy bez doliczeniu jakiej
kolwiek prowizji. 1206 1—7

Towarzystwo bankowe k kantora wymiany

SCHELLENBERG i KREYSER
we Lwowie, piao Halicki liczba I.
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^  wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1s°/0 Asygnaty 
Pą kasowe i> 90 dniowem wypowiedzenieni oprocentowane 
:,slj będą. począwszy od dnia 1. Maja 1890 r. po 4°/0 q
*] Ł z 30  d n io w e m  te rm in e m  w y p o w ie d zen ia . ^
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P rz o d u  k nie będzie płacony. " 4
D yrek cja .
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